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Kampania wyborcza we Francji.
P a r y ż  16 marca.

Kampanja wyborcza we Francji jest w peł­
nym toku, a na jej czoło wysunęła się frakcja 
progresistów. Wodzowie tej, wprawdzie republi­
kańskiej, ale opozycyjnej partji, nie wyrzekli 
s:ę jeszcze nadziei, iż obalą gabinet Waldeck- 
Rousseau.

W  przemówieniach swoich rozwijają też 
szczegółowy program swej partji i już zawczasu 
dzielą pomiędzy siebie role w przyszłym gabi­
necie. Po wystąpieniach kandydackich Mć!ine’a 
i Riheau, przyszła kolej na p. Poincare, któ­
rego progresiści desygnują na stanowisko m ini­
stra spraw zagranicznych. M jwb p. Poincaró, 
wygłoszona na zgromadzeniu w Rouen, zawiera 
kompletny program polityczny stronnictwa pro­
gresistów, określony jasno i stanowczo.

P o in c ie  przeciwstawia dzisiejszej rzeezy- 
pospolitej tak zwaną republikę idealną. Twier­
dzi on, że w dzis ejszej Francji swoboda polity­
czna została pogwałconą przez nieodpowiednie 
zastosowanie systemu parlam entarnego. Wszelką 
władzę uzurpowały subie instytucje ustawo­
dawcze. Zbyt ludne parlamenty decydują o usta­
wach pospiesznie a dorywczo. Ministerstwa stały 
się w rzeczywistości komitetami, które spełniają 
wolę poszczególnych grup parlamentarnych. Mia­
rę ich zasługi stanowi większa, lub mniejsza 
uległość wobec chwiejnej wiesszości. P. Poincaró 
surowo karcił nadużywanie prawa prywatnej 
incjatywy w ustawodawstwie, wytykał brak w 
parlamentarnym regulaminie, a wreszcie cały 
obecny system parlam entarny uznał za falsyfi- 
kację i karykaturę rzeczywistego parlam enta­
ryzmu.

Ażeby położyć tamę nienormalnemu kie­
runkowi, p. Poincare nie doradza rewizji kon­
stytucji z r. 1875, a natom iast pragnie tę kon­
stytucję przystosować do zadań praktycznych. 
Zdaniem jegi, jest rzeczą konieczną, ażeby pre­
zydent rzeczpospolitej mógł korzystać ze wszy­
stkich praw, zagwarantowanych mu konstytucją. 
Np. p. Loubet zgoła nie korzysta z Drawa 
zwracania się do parlam entu z orędziem i ni- 
czein nie zaznacza swego wniywu na sprawy 
p ,ktycznc. W kwestji wychowania publicznego, 
progresiści domagają się zupełnej swobody 
niuczania. Niechaj rząd — mówi p. Poincaró 
— utrzymuje swoje szkoły, ale też niechaj ni- 
k mu nie przeszkadza wychowywać i kształcić 
młodzież tak, jak mu się podoba. Wreszcie i w 
polityce finansowej progresiści całą odpowie­
dz alucść za niedobór budżetowy składają na 
parlam ent i postulaty swoje kończą stanowczem 
d o m a g a ’ — się ograniczenia inicjatywy parla­
m entarnej.

Przemówienie p. Poincaró sprawiło silne 
wrażenie w prasie francuskiej, która nazywa go 
mężem przyszłości i nie tai, iż program progre­
sistów ma widoki powodzenia przy wvborach.

Nie zasypia jednak i p. Waldeck-Rousseau 
groszek w popiele. Zapowiedź podroży króla 
Edwarda VII do Canne3 z przystankiem pól- 
in ognito w Paryżu, oraz równocześnie p ro ­
jektowana wycieczka króla włoskiego na Ri- 
vierę — to pogłoski nie bez znaczenia. Obe- 
cn ść nu ziemi francuskiej dwóch monarchów 
i obcowanie z nimi pana Loubet, a więc i jego 
teraźniejszych ministrów, podniosłoby urok p. 
Waldeck-Reusseau i jego kolegów i mogłoby 
być wyzyskane w kampanji wyborczej. U tutej­
szych narodowców liberalizm nie popłaca, a na­
wet przeciwnikom gabinetu uśmiecha się sojusz 
wlosko-angielski, skierowany przeciw Niemcom. 
G'.y ten sojusz przyjdzie do skutzu i o ile ode- 
gr i w nim rolę Francja — to kwestja in n a ; na

razie jednak stanowi on główną deskę ratunku 
p. Waldeck Rousseau, w gonitwie za popular­
nością przy wyborach.

Z  rady pafistwa.
Wygłoszona na wczorajszem oosiedzeniu 

podczas dyskusji nad szkołami średniemi, mowa 
księcia Pawła Sapidby, opiewa jak następuje:

Mówca oświadcza, iż szkoła celem osiągnięcia 
swego wzniosłego celu, powinna dbać nietylko o 
wykształcenie naukowe, t le także o etyczne wy­
chowanie młodzieży. (Potakiwanie). Jeżeli ob­
iektywnie osądzać będziemy osiągnięte p u sz  
szkolę rezultaty, to musimy przyjść do przeko­
nania, że nie są zupełnie zadowalające.

(B raki w  nasoych sokolich średnich).
Przyczyna tego leży w tern, że nasz system 

szkolny nie okazał się zupełnie dobrym i że 
nasze szkoły średnie wykazują niektóre braki 
pedagogiczne, jako to : zmonopohzowaniu nauki 
przez państwo i zmonopolizowanie wszystkich 
szkól średnich w niewielu tylko punktach kraju, 
jakoteż będące z tem w związku przepełnienie 
naszych szkól. Mówca p rzyp inam , iż rząd przy­
rzekł miastom Sokalowi i Rawie ruokiej u tr.o - 
••zenie tam  gimnazjów, a przyrzeczenia tego do­
tychczas nie spełnił. Główną przyczyną braków 
w naszych szkołach średnich jest to, iż dom nie 
współdziała równolegle ze szkołą pod względem 
pedagogicznym. Postulaty pedagogiczne znaj­
dują w domu bardzo maio uwzględnienia. Co 
się tyczy specjalnie stosunków galicyjskich, to 
scentralizowanie szkól średnich w kilku punktach 
kraju, jego rozległość i przeważnie rolniczy cha­
rakter, zmuszają wielką część młodzieży, zamie­
szkałą w miejscach oddalósy: h od siedziby szkół 
średnich, do opuszczania domu rodzicielskiego i 
umieszczania ich pb stancjach, które ni i  wy­
wierają takiego zbawiennego wpływu, jak dom 
rodzicielski. To zło powinno być radykalnie 
usunięte.

(Inter.laty).
W  Anglji istnieją instytuty, które w tym 

kierunku wydały świetne rezultaty — są to in­
ternaty. Byłoby wskazanem, aby te instytuty, 
przy równoczesnem upaństwowieniu i uwzglę­
dnieniu stosunków lokalnych, zaprowadzono 
także w Austrji. Wychowania pedagogicznego w 
domu nie otrzymują przeszło dwie trzecie części 
naszej młodzieży. Jest to zastraszający stopień 
apatji u naszej młodzieży, która zmęczona do 
życia, wstępuje w życie, a całą dążnością jaj 
jest staranie się o jakąś, choćby źle płatną po­
sadę rządową, aby mieć tylko zapewnioną eme­
ryturę na Starość. (Pute,kiwania). Internaty mo­
że poprawiłyby te opłakane stosunki, ale pod­
nieść u leży, iż wadliwe kierownictwo internatu 
może przynieść olbrzymie szkody i lepsze, 
żeby internatu nie było, niżby miał istnieć in­
ternat wadliwie kierowany.

(PcdagogicMne wychowanie oawodowe).
Dalej porusza mówca sprawę pedagogiczne­

go wychowania zawodowego, które jest bardzo 
ważnem i podnosi, iż byłoby wskazanem, aby 
władza sprawą tą  w szytmem niż dotąd, zajęły 
się tempie. Wskazuje w tym kierunku na wzór 
pruskiego m inistra oświaty Gosslera.

Postulatowi temu można zadość uczynić 
jednem pociągnięciem pióra, przez utworzenie w 
Austrji zawodowych seminarjów gimnazjalnych. 
Istniejący od r. 1895 przy gimnazjum św. Anny 
w Krakowie praktyczny kurs wykształcenia dla 
nauczycieli g.mnazjalnych, wykształcił w tym 
czasie 38 kandydatów. Na jeden rok przypada 
więc sześciu. Jeżeli się zważy, że Galicja liczy 
siedm miljonów ludności, to rocznie przy­
pada jeden nauczyciel na miijon mieszkań­
ców. To jest stanowczo za mało. (Potakiwania).

(Historja kraju rodtinnego).
Następnie ubolewa mówca nad tem, iż 

nauka hi3torji kraju ojczystego, w planie na­
szych ?..* kół średnich jest tak po macoszemu 
traktow ana. (Żywe oklaski). To działa demora­
lizująco na młodzież. Przedmiot, który przyczy­
nia s<ę tuk wyb:tnie do kształcenia charakteru 
młodzieży, który podnosi jej uczucia patrjoty- 
czne, zasługuje na to, był przedmiotem 
obowiązkowym. (Żywe okLski na ławach pol­
skich).

(źieligja to sokołach).
Ze stanowiska pedagogicznego najżywotniej­

szą jest sprawa wychowania religijnego. Drogi 
i środki, jakich ma się użyć, aby rcligja w 
kształceniu umysłowem nas .ej młodzieży odgry­
wała należną jej relę, pozostawić należy w pierw­
szej Hnji czynnikom kościelnym. Co się tyczy 
kwestji dydaktycznej, to należy działać w tym 
kierunku, aby materjaly, obciążające pamięć 
ucznia, zostały usunięte, a nauka s«ma pogłę­
biona. Nie należy zapominać jak wielki wpływ 
wywiera nauka religji na charakter i wykształ­
cenie młodzieży. Uchwala sejmu galicyjskiego, 
aby religja należała do przedmiotów, zdawa­
nych przy egzaminie dojrzałości, odpowiada in­
tencjom i zasadom większej części społeczeństwa, 
bez różnicy narodowości. Jeżeli egzamin dojrza­
łości ma istnieć dalej, a o tem można szeroko 
dyskutować, to egzamin ten ma być próbą, 
czy uczeń dojrzałym jest do przejścia na uni­
wersytet i do wybiania sobie zawodu na całe 
życic.

Przekonania religijne, które wywierają tak 
przeważny wpływ na kształtowanie się chara­
kterów, muszą przy tak ważnym fakcie, jak 
wybranie 3obie drogi do dalszego życie, ode­
grać ważną rolę, szczególniej w kraju, jak Ga­
licja, gdzie ludność jest przeważnie katolicką 
(Żywe oklaski na lawach poLkicn). Z czysto 
naukowego stanowiska, nauce religli przyp sać 
należy bardzo ważne znaczenie, nie można za­
pominać o roli, ja tą  religja chrześcjaÓ3ka ode­
grała w umysłowym i kulturalnym rozwoju hi- 
storji świata cywilizowanego. Dziś jeszcze reli­
gja jest cenną podstawą ogólnego ustawo­
dawstwa, ale nie zepsutego przez idee pseudo- 
liberalne. Od długiego sze r-y 1 wieków Łsa,ałŁo 
wala społeczeństwa narodów cywilizowanych i 
dziś jeszcze cywilizacja tych narodów, które nie 
są katolickie, albo które w przesodiem  pojmo­
waniu wolności występują przeciw rehgji, nosi 
piętno idei chrześcjańskiej. (Żywe oklaski).

Mówca kończy słowami ks. G reulera: Je­
żeli pierwszą tablicę przykazań mojżeszowych 
rozbijacie w służbie wojny i wiedzy, jakie p ra­
wo macie utrzymywać drugą tablicę w szko­
łach ? (Żywe oklaski. Mówca odbiera gratu­
lacje). ________________

Rada miasta Lwowa.
L w o m  21 marca 1902. 

(Popis slra iy  ogniowej. — Pomnik Jabłonow­
skiego. — Dr. Jtsorourowski. — B ursa  im . 
Kościusoki. — Domy do eburoenia. — Spraw a  

teatralna.
Otwierając posiedzenie wczorajze o godzi­

nie kwadrans na l-m ą , zaprosił prezydent dr. 
Małachowski radę na Dopis straży pożarnej 
miejskiej, który się odbędzie w sobotę o 8-mej 
rano w podwórzu koszar straży przy pi. Strze­
leckim.

Z kolei (przed porząukiem dziennym) refe­
rował prof. M a j e r s k i ,  jako naglą, sprawę 
uczczenia 200-nej rocznicy zgonu hetm ana 
Jabłonowskiego, niegdyś obrońcy Lwowa p^zed 
nawalą tatarsko-turecką. Referent proponuje 
nabożeństwo uroczyste na dzień 3 kwietnia i

odpowiednią przemowę prezydenta na posiedze­
nie rady. Przy tej sposobności poruszono też 
kwe3tję zanhdbania pomnika hetm ana. Po kró­
tkiej dyskusji, w której przemawiali pp. Michal­
ski, Ciuchciński i Pawlewski, uchwalono sprawę 
pomnika przekazrć komisji plantacyjnej, celem 
zastanowienia się, gdzie ewentualnie przenieść 
by należało pomnik Jabłonowskiego z Wałów 
Hetmańskich i następnie gruntowni? go zrestau- 
rować.

P. J a n o w i c z  interpelował, czy wiadomo 
prezydentowi, że lekarz miejski dr. J a s z c z u ­
r ó w  s k i na wezwanie policjanta, który go pro­
sił do nieprzytomnie leżącej w tym domu, gdzie 
lekarz miejski mieszka, chorej kobiety, odmó­
wił jej pomocy, utrzymując, że go to nic nie 
obchodzi.

Prezydent przyrzekł wytoczyć drowi Jaszczu- 
rowskiemu dochodzenie dyscyplinarne w tej 
sprawie.

Zatwierdziła następnie rada w drugiej u- 
chwale ustanowienie dodatków gminnych do 
podatków państwowych.

Uchwalono dalej zezwolić na wyasygnowa­
nie 2000 koron na bursę im K ś.iuszki, na 
ręce Towarzystwa pomocy naukowej.

Sprawa parcelacji bloku domów między uli­
cami Arsenalską a Zacerkiewną, nieprzygoto­
wana jeszcze dostatecznie do obrad na pełną 
radę, wywołała przy zamierzonem jej usunięciu 
z purządku dziennego, pewien protest ze strony 
p. Janowicza, któ y żądał jej rychłego załatwie­
nia wobec tego, że termin korzystania z wolno­
ści podatkowej dla domów do liflji regulacyjnej 
miasta, gaśnie 2 r. 1903. Obawy p. Janowicza 
uspokoili pp. Lnewenstein i Lisiewicz, przedsta­
wiciele sekcji II., którzy konkretne wnioski w 
tej sprawie przyrzekli przedstawić radzie w jak 
najkrótszym czasie.

Przystąpiono do dalszego ciągu dyskusji 
nad s p r a w o z d a n i e m  k o m i s j i  t e a t r a l ­
n e j .  Pierwszy mówił p. M a j e r s k i .  Podniósł 
on, że miasto poświęciło wiele, nawet ponad 
możność swoją, sztuce dramatycznej, w nadziei, 
że robi to dla ducha narodowego. Tymczasem 
scena nasza daje powód do zaniepokojenia o fi­
nanse miasta, tak hojnie wysypane n i teatr. 
D ;j? on <jajei także powody do zarlepokcjenia, 
czy teatr nasz r*le stęje zgorszenia. Są tam  m an­
kamenty, o czem ludzie glcśuo mówią. Ciepłe 
narodowego u nas w teatrze nie widać; daje on 
zaorało sztuk patijotycznych. Mówca samej dy­
rekcji nie przypisuje winy, bo również tu są 
winni autorzy i społeczeństwo, które jest patrjo- 
tyczne, ale nie umie rozumować patrjotycznie, 
nie odczuwa tego, co nam  da dźwignięcia się 
narodowego potrzeba. Jest pewny, że dyrektor 
jest tak samo Polakiem, jak i my, ale nie ma, 
niestety, sztuk narodowych do wyboru. Mówca 
nie uważa teatru za salon sztuk pięknych, gdzieby 
wszystko trzeba przedstawiać; pyta tedy, czy 
dobrze czynimy, otwierając wrota teatru au to­
rowi, choć polskiemu, który przedstawia ohydę 
i zbrodnie? Winniśmy nałożyć hamulec na to, 
co demoralizuje społeczeństwo, mające wstęp do 
teatru. Rozzrrysłowione społeczeństwo stajs się 
zezw;erzęconem, a do tego niepowmne się do­
puszczać. Niech sobie wybrani, nawet genialni 
dekadenci, chodzą na takie przedstawienia, ale 
nie ogól ludności. Woli naiwnych, jak tych, 
którzy z cynizmem drwią sobie z uczuć moral­
nych. Solidaryzuje się z tymi, którzy ostrzegają 
przeciw takiemu kierunkowi sceny naszej. T e­
atr świeci przeważnie pustkami przez dobór 
sztuk, a przecie literatura dramatyczna świato­
wa jest tak bogatą, że nie potrzeba się ograni­
czać jedynie na jednym kierunku. Co się tyczy 
dyrekcji samej, to jest z uznaniem dla jej pra­
cy w kierunku wykształcenia artystów i reżyse-

rji. T eatr stoi na europejskiej wyżynie; a 1 
obok tego nie może się mówca wstrzymać od 
uwagi, że należałoby, by dyrekcja więcej się li­
czyła ze związaniem końca z końcem. Nadto 
radzi, aby komisja artystyczna wzmocniła się 
członkami z pomiędzy profesorów zajmujących 
się literaturą, czy to pclską, czy obcą.

Dr. L i s i e w i c z  polemizował tak samo 
z p. Janowiczem, który przy poprzedniej dys­
kusji postawił wniosek o zerwanie kontraktu 
z p. Pawlikowskim jak i z p. drem L i l i e -  
nem,  który, jego zdaniem, z animozji do p. P a­
wlikowskiego, przeciw niemu wy=tępywal. Pan 
Lilien zaczął od wielkich rzeczy, od klasycznego 
repertoaru, a skon zyl na garderobianych i na 
żądaniu angażowania jednej aktorki. Rok ubie­
gły — pod względem finansowym— był fatalny, 
ale jednak był to rok próby i teraz dopiero 
można się oglądnąć, co i gdzie naprawić nale­
ży. Z dochodu z gmachu musimy stanowczo 
zrezygnować. Co do gtspodarki w teatrze to 
je3t zdania, że stan ten w latach następnych 
musi się poprawić. W dalszym ciągu przem a­
wiał p. Lisiewicz o odszkodowanie dyrekcji żąda­
nej kwoty 20.000 k. Pod względem kierunku 
obecnego sceny lwowskiej, to p. Lisiewicz go­
dzi się nań zupełnie i jest za tem, sby nowym 
prądom dać u nas przystęp na scenę. Co do 
zarzutu pornografji, to dziwi się, że ten zarzut 
wt góle zrobiono, bo go w tej sali robić nie 
wolno (?). Pragnie, aby teatr nasz stał dalej na 
tej wyżynie, na jakiej stoi pod dyrekcją p. P a ­
wlikowskiego. Stawiał w końcu wniosek na 
wyrażenie uznania p. Pawlikowskiemu.

P. C i u c h c i ń s k i  stwierdza, że z góry 
wiedziano o dobrych i złych stronach dyrekcji 
teatru. W  wywody się nis wdajo, ale mu się 
wydaje, że suma 20.000 odszkodowania, je3t 
stanowczo za wysoką. Zabrał głos dlatego, że 
po mieście ludzie mówią: pobudowaliście sobie 
teatr, to płaćcie; a płacenie to, a raczej dopła­
canie '0 0  000 k. rocznie, wyniesie kiedyś miljo- 
ny. Wprawdzie komisja przyrzeka, że stan się 
poprawi, gdy będą mniejsze wkłady, większa 
subwencja kraju, tańsze bilety i jeżeli publi­
czność będzie więcej uczęszczać do teatru. Mó­
wca w to nie wierzy. Z kierunkiem się n e go­
dzi i jest zdania, że kto roztrzaskał swoje h n ń  
domowe, ten nie może rozszerzać czystych oby­
czajów w sprawach domowych. Jeżeli chcemy 
uzyskać niepodległość, miejmy, czyste ręce w 
sprawach publicznych i czyste obyczaje w spra- 
warh domowych. (Brawa). Nie może ^łesować 
za udzieleniem 20 000 k., co najwyżej zgodziłby 
się na 10.4)00 k.

O godzinie 9-tej przerwano dalszą dj3kusję 
w tej sprawie i prezydent zarządził posiedze­
nie tajne.

Nieszczęśliwe w p a d ki w Bory­
sławiu.

Wiener Zig. ogłasza w częś.i nieurzędowej: 
Różnego rodzaju niebezpieczeństwa z jakiemi 
ma do walczenia przemysł wydobywania wo­
sku ziemnego w Galicji (pojawianie się wybu­
chowych i trujących gazów, wdzierania się wo­
dy, eksplozje i t. p.), spowodowały w roku 
1897 ministerstwo rolnictwa da utworzenia sta­
łego komitetu osób fachowych z siedzibą w Bo­
rysławiu, któremu poruczono szczegółowe bada­
nie przyczyn owych niebezpieczeństw i obmy­
ślenie najskuteczniejszych zarządzeń dla ich 
zwalczenia. Obecnie ze względu odpowiedniej­
szego prowadzenia spraw, ministerstwo rolni­
ctwa widziało się spowodowane przenieść sie­
dzibę o r/eg komitetu do K-akowa i poddać go 
pod bezpośrednie kierownictwo każdorazowego 
starosty górniczego.

Pan Wołodyjowski.
D ram at mugycgny w 3 aktach. M ugyka i  słowa 
według powieści Sienkiewicta  — piąto Henryka  

Skirmuntta.

Dzisiaj, 21 b. m. ujrzymy po raz pierwszy 
na scenie lwowskiej jeden z epizodow genjalnoj 
,T rylogji‘ Sienkiewiczowskiej, odtworzony w 
mowie wiązanej i ilustrowany muzyką młodego, 
u nas prawie nieznanego jeszcze kompozytora.

Opera Henryka S .Irm antta  — to premiera w 
calem znaczeniu wyrazu, nietylko bowiem po 
raz pierwszy będzie wystawioną publicznie, ale 
jest w r a c a  picn».87-vm. w iernym  utworem 
togo poety i  u m y k a

Przejęty dziełem Sienkiewicza, autor rozmi- s 
łowal się w rycerskich postaciach jego history- ; 
cznych powieści i dal nam poem at bohaterski, 
pełen polotu i siły dramatycznej. Bokatersk' ów 
nastrój eechuje zarówno muzykę, jak i piękny, 
jędrny wiersz fabuły, osnutej na tle wypadków, 
znanych z ostatnich tomów .Tryiogji*.

Co do Lwowa, to i samego kompozytora 
gości on po raz pierwszy w swych murach.
A młody to i wiele obiecujący kompozytor. 
Urodził się p. Henryk Skirm untt na Litw e, we 
wsi Molodowie powiatu kobryńskisgo. Rodzi-ia 
to znana na rubieżach Ojczyzny, bo krwią, 
przelaną w walkach z T ataram i, zapisała się 
chlubnie w naszych dziejach. Młody Henryk 
ukończył szicoły w Lihawie, następnie zaś prze­
niósł się do Petersburga, gdzie poświęcił się stu- 
djom muzycznym. Był uczniem Woelffa, R ubin­
steina, a kontrapunktu uczył się u Sołowjewa, 
który utalentowanemu młodzieńcowi wielką 
wróżył przvszl«ść. Po sześciu latach pobytu 
nad N ew ą, zniechęcony intrygami, jakie tam 
panowidy w świecie artystycznym, powraca do 
dziedzicznego Molodowa.

Ale umysł pocty-muzyka, nie mógł pogo­
dzić się z jedfiostajnemi zajęciami gospodarsk i­
mi. W r. 1893 wyjeżdża Sk.rm untt za granicę i 
osiedla się w Paryżu, gduie zaznajamia się z Ja­
nem Reszke, siynnym krytykiem Bellaguo i Masse­
netem. Tutaj studjuje teorję kompozycji u prof. 
GĆ3lage’a i tutaj rodzi się w jego duszy pierw­
szy pomysł do napisania opery bohaterskiej.

W  roku 1897 przybywa młody kompozy­
tor do Warszawy, gdzie daje się poznać zaró­
wno jako poeta, jak i muzyk. W Bialjotece 
warsoawskitj pojawiają się serdeczne, pełne 
szczerego uczucia poezje Skirm untta, a orkie­
stra W iudersteina, pod batutą Noskowskiego, 
zaznajamia publiczność z wyjątkami opery, któ­
rą tworzy utalentowany kompozytor, p. n. ,P a n  
Wołodyjowski*.

W  akcie pierwszym autor daje nam pej­
zaż wiejski z dworkiem szlacheckim po jednej, 
a kościołem po drugiej stronie. W giębi widać 
łąki i lasy. W  powietrzu płyną glosy dzwonów 
kościelnych. Słońce ma s'ę ku zachodowi. Przed 
dworskim budynkiem — a dwór to Ketlinga — 
stoją w oczekiwaniu rycerze i iud wiejski. Za 
chwilę otwierają się drz^i świątyni i przy 
dźwiękach poloneza wychodzi przez nie liczny, 
a strojny orszak aż dwóch naraz par weselnych, 
a t o : pana Wołodyjowskiego z Basią i Ketlinga 
z Krzysią. Scena zaludnia się zuanemi posta­
ciam i: podkomorzyny lwowskiej, stolnikowstwa 
i t. d.; nie braknie oczywiście także imci pana 
Zigloby. Wesołej drużynie przygląda się z poza 
drzew Taterzyn, Azja, do szaleństwa zakochany 
w Basi i gotów na wszystko, byle jej nie pozo­
stawić Wołodyjowskiemu, chociaż została już 
jpgo żoną. Weselny orszak wchodzi do dworu, 
a na tle biesiadnych śpiewów, diiki Azja wy­
głasza modlitwę, w muzyce pełną oryginalnych 
motywów tatarskich.

Przybywa tymczasem posei od hetm ana z 
wezwaniem, ażeby Wołodyjowski wraz z ry- 
cerstw m wyruszył na obronę Kamieńca przed 
Tataram i. S ienę tę charakteryzuje marsz w o­
jenny i tryumfalne tony orkiestry. Wołodyjo­
wski czyni zarządzenia do wyprawy, a chór 
rycerzy śpiewa pobudkę bojową. Siuńce tymcza­
sem zaezlo, cały krajobraz tonie w srebrnym 
blasku księżyca i czarach nocy letniej. W e dwo­
rze 3 warno jeszcze. Pomimo zapowiedzią iegn 
pochodu, rycerstwo, za radą Ketlinga, wesoło 
obchodzi gody. Hen, na łąkach, płoną ognie, na 
dziedzińcu zaś biegną w taht dziarskiego m a­
zura liczne pary tańczących. Rej wodzi pan 
Zagłoba, pełen animuszu i dowcipów. Dawniej— 
śpiewa un — również dobrze tańcował, dziś 
jednak nie widzi już dla siebie p a ry ; wnosi 
natom iast krotochwilny toast ad hinorem  nie­
wiast.

Wreszcie rozchodzą się zwolna tanecznicy, 
muzyka mazurowa przycieha, a w ciszy nocnej 
rozbrzmiewa śpiew Wołodyjowskiego i Basi, k tó­
rzy toczą rozmowę o szczęściu pa skończonej 
wojuie. Słyszymy następnie podobny, a'e w in­
nym nastroju prowadzony duet Ketlinga i 
Krzysi, a nakoniec śpiew Zagłoby, rozm a­
rzonego wspomnieniami młodości na widok obu 
par zakochanych. Szybko mija krótka noc 
letnia. Swit rumieni niebo; pan Zagłoba spo­
strzega gwiazdę poranną i wraz z towarzystwem 
intonuje podniosłą modlitwę :

Stella m atutina , ora pro n o b it! — Zasłona 
spada.

W  akcie drugim mamy przed 3obą widok 
kamienieckiej twierdzy, unoszącej się na wzgó­
rzu poza skalą, która zajmuje plan pierwszy. 
Starszyzna polskiego rycerstwa, z Wołodyjo­
wskim i Basią na czele, przypatruje się przecią­
gającemu doliną wojsku. Słychać grzmot bę­
bnów i tony pieśni pochodowych naprzemian 
ze strony wojsk polsiicn i tatarskich. Oiygi- 
nalny kontrast stanowią motywy muzyki, ilu­
strującej marsz Polaków i Tatarów . Basia ubo­
lewa, iż nie może towarzyszyć mężowi w boju, 
Wołodyjowski tymczasem wydaje rozkazy i pro­
wadzi rycerstwo do bitwy. Naraz obok samo­
tnie pozostałej Basi zjawia się Azja,.. T a ta r śpie­
wa o Krymie, o rodzinnych stronach swoich i 
wyznaje jej miłość płomienną. Oburzona ko­
bieta grozi mu karą z? strony męża, ten zaś 
oświadcza, że nie jest już sługą Wołodyjowskie­
go, albowiem dopuśiil się zdrady i swoich T a­
tarów przy'ączył da wojsk nieprzyjacielskich. 
Usiłuje ją  porwać. Basia rzuca się Da kolana, 
modląc się o ratunek, a gdy T atar chwyta ją 
w objęcia, wydobywa sztylet i Azję przebija. 
W  tej cbwili trąby za sceną i okrzyki głoszą 
zwycięstwo polskiego oręża. Dramatyczny na­
strój sceny pomiędzy Basią i  Azją podnoś w 
wysokim stopniu okoliczność, Łe przez cały czas

jej trwania, slycheć z oddali szczęk oręża i od­
głosy walki, a w muzyce góruje motyw bojowy.

Dekorację trzeciego aktu stanowi zamkowy 
dziedziniec fortecy kamienieck;ej o zmroku no ­
cnym. Znowu muzyka w ojenna; słychać strzały, 
rozkazy Wołodyjowskiego, granie trąb : to atak 
tureckich janczarów na twierdze. Na dz edzińcu 
narada w ojenna: poddać się. czy walczyć do 
ostatka. Niewiasty kamienieckie błagają, by W o­
łodyjowski poddał fortecę, której nie obroni 
przed przewagą <wrogóvJ, ale wodz nie ugina 
się i w gorącej modlitwie, której towarzyszy 
chór straży, blaga Boga o pomoc. Przybiega 
dcń Basia. Małżonkowie żtgraają się w chwili 
stanowczej. W tem na szczycie baszty pojawia 
się biała chorągiew... Nadbiega Ketiing, aby 
raz jeszcze uścisnąć serdecznego druha i wodza 
i schodzi do lochów. Na murach widać już żoł­
nierzy tureckich. Wołodyjowski dobywa szabli 
i ze słowami: , Ponad kochanie — Ojczyzna i 
Bóg!* pragnie rzucić się w tłum wrogów, lecz 
w tejże chwili pada, zabity wybuchem prochów, 
które w lochach podpalił Ketiing, aby fortecy 
nie oddać nieprzyjacielowi. Powietrze rozbrzmie­
wa tryumfalnemi dźwiękami orkiestry.

Taka jest treść opery, którą dyrekcja wy­
stawia z ogromnym przepychem i starannością, 
zarówno co do deitoracyj, jak i kostiumów. 
O cechach muzycznych utworu pozostawiamy 
głos naszemu fachowemu sprawozdawcy, ogra­
niczając się jedyni? na stwierdzeniu, iż w kie­
runku opracowania literackiego, p. Skirm untt 
umiał bardzo szczęśliwie odtworzyć nastrój i 
plastykę powieści Sienkiewiczowskiej.
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W skład komitetu wchodzą obecnie, oprócz 
każdorazowego kierownika urzędu rewiru górui- 
czego w Drohobyczu, następujące osoby w cha­
rakterze czlouków: Dyrektor górniczy Kazimierz 
Gąsiorowski w Borysławiu; starszy radca gór­
nictwa Jan Hołobek w Krakowie; inżynier gór­
niczy Adam Łukaszewski w Borysławiu; profe­
sor Leon Syroczyóski we Lwowie; dyrektor 
górniczy Kazimierz Szumski w Borysławiu; in 
żynier górniczy Maurycy W erber w Borysławiu; 
właściciel kopalń górniczych Wacław Wolski w 
Schodnicy i prof Rom an Załoziecki we Lwowie. 
Sprawozdania o działalności komitetn będą ogła­
szane w formie dodatku do wydawanych przez 
ministerstwo rolnictwa pod tytułem .Inspekcja 
górnicza w Austrji,* sprawozdań doroczuych 
władz górniczych.

Szał praski.
Dzisiaj z objawów pruskiego szalu przyno­

si nam poczta wiadomość o dwóch proce­
sach.

Jeden toczył się onegdaj w Lesznie, jak 
zwykle, przeciw redaktorom polskim. Tym ra ­
zem stawał przed trybnnalem  karnym wydawca 
Gazety kościańskiej, p. Bobowski, oraz p. Ste­
fanowicz. Rzecz toczyła się o obrazę w sprawie 
szkolnej. Prokurator domagał się dla Bobow­
skiego 6, a dla Stefanowicza 4 miesięcy wię­
zienia. Po świetnym wywodzie obrońcy, adw. 
Wisego, sąd Bobowskiego uwoluił, a Stefano­
wicza uznał winnym obelgi i skazał na 300 
marek kary, względnie na 60 dni więzienia.

Przed tymże sądem w Lesznie toczył się 
proces przeciw proboszczowi z Kościana, ks. 
drowi Surzyńskiemu. W Kościanie odbywało się 
ubiegłej jesieni p o u f u e  posiedzenie w urzędo­
wym lokalu stauów powiatowych. Zwołał je 
landrat, celem założeuia filji towarzystwa .Czer­
wonego krzyża.* Na zgromadzenie przybył także 
(niepotrzebuie 1) proboszcz ks. dr. Surzyński i 
rozmawiając prywatuie z pastorem Astem, po­
ruszył sprawę zajść we Wrześni, która była 
wówczas na ustach wszystkich. Rozmowie przy­
słuchiwał się nauczyciel Deckert i uczynił do­
nos, jakoby ks. Surzyński wyraził się obrażliwie 
o postępowaniu inspektora szkolnego W intera i 
nauczyciela Schócbena z Wrześui, opowiadając, 
że ten ostatni z polecenia pierwszego bił dzieci 
do krwi i aż trzech lekarzy musiało je ratować.

Przy rozprawie nawet pastor Ast zeznał, iż 
nie przypomina sobie, iżby ks. Surzyński użył 
byl słów obrażliwycb, że zresztą opowiadał tyl­
ko to, co sam słyszał, nie wyrażając własnej 
opinji. Pomimo to, sąd oparł się na zeznaniach 
denuncjanta Deckerta, uznał ks. Surzyńskiego 
winnym obrazy nauczycieli i skazał go na 200 
marek grzywny, względnie na 20 dni więzienia.

K R O N I K A .
L w ó w  21 marca 

Stan powietrza. Godziaa 12 w pohidaie: 
Cispłota -h  l l 3 R. Pogoda.

Wiadomości djeoeąjalne. D j e c e z j a  
J a n o w s k a .  Zamianowani: Ks. Jaa Olnik, pro­
boszcz w Podegrodziu wicedziekanem; ks. Jan Sro­
czyński, proboszcf w Siedlcach notarjuszem dekanatu 
nowosandeckiego.

Zmarła w Dębiey przełożona tamtejszego domu 
macierzyńskiego Sióstr Służebniczek, Marja Filipiak, 
w 61 roku życia, w 43 od wstąpienia do zakonu.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Kraka 
wie zamianował oficjałami kancelaryjnymi kanceli­
stów sądowych: Piotra Bugiela w Zatorze i Ale­
ksandra Pachońskiego w M lówce, z pozostawieniem 
ich na dotychczasowych miejscach służbowych

Rada szkolna krajowa uchwaliła zatwierdzić 
rzeczywistego nauczyciela w gimnazjum IV we Lwo­
wie, Michała Siwaka, w zawodzie nauczycielskim 
i nadać mu tytuł profesora; zamianować Włady­
sława Schneiberga. zastępcą nauczyciela w gimna­
zjum IV we Lwowie.

Z u n iw ersy te tu  P p .: Marjan Stanisław Gą 
siorowski rodem ze Lwowa, Paweł Jan Skrowa 
czcwski rodem z Antonin w Rosji, Kazimierz Ed­
mund Orzechowski rodem z Przemyśla, Juljusz Hu- 
pert rodem z Jass w Rumunji, Aleksander Fabian 
Zawadzki rodem ze Lwowa, Adam Tadeusz Greliń 
ski rodem ze Lwowa, otrzymali na uniwersytecie 
lwowskim stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

Nowy biskup stanisławowski. Rustan 
dowiaduje się, — jak zapewnia — ze źródeł mia­
rodajnych, ta biskupem stanisławowskim zamiano­
wany zestal ks Platon Filas, Bazyljanin

Archimandryta bu k o w iń sk i Nsstępcą zmar­
łego orjentalnego metropolity na Bukowinie ks. Czu- 
perkowicza ma zostać rumuński poseł Jo Rady pań­
stwa, ks. biskup R e p t a, który objął już zarząd 
arehidjecezji.

Z , G w iazdy*. W niedzielę dnia 93 marca, 
jako w rocznicę przysięgi Kośeiuszki na Rynku kra 
kowskim, urządza kółko amatorskie .Gwiazdy* 
uroczysty wieczorek, w program ktorege prócz de­
klamacji p. Wl. Woleńakiego i prelekcji, wchodzą 
dwie odsłony z .Kościuszki pod Racławicami* : 
„Przysięga na Rynku krakowskim* i .Bartosz Gło­
wacki*. Nie wątpimy, że obchód ów patij o tyczny 
znajdzie licznych uczestników.

Dla bezrobotnych. Dowiadujemy się, iż ro 
boty na linji kolejowej Lwów Sambor, które wsku 
tek pory zimowej musiały być ograniczone, skutkiem 
czego liczba zaję ych robotników od listopada 1901 
do stycznia b. r. spadla z cyfry 1800 na 660, obe 
cnie postępują znów rsźaiej, tak, że w bieżącym 
miesiącu zajętych już jest przy tych robotach maksy­
malnie 1100—1200 ludzi dziennie.

Przedsiębiorstwo dwóch najbliżej Lwewa poło­
żonych oddziałów budowy pod firmą Szymberski 
i B-eiter, zatrudniać będzie mogło w najbliższym 
czasie znowu o 200, przedsiębiorstwo zaś Bauer 
i Richtmann, które wykonywa roboty w 3 i 4 
oddziale, o 400 robotników więcej niż dotychczas. 
W tym samym stosunku nastąpi także większe za­
potrzebowanie robotników na dalszych czterech od­
działach budowy.

W sprawie strajku krawieckiego prsysy 
la nam komisja zawodowa stowarzyszeń robotniczych 
następującą odezwę z prośbą o umieszczenie:

Krawcy damskiej konfekcji strajkują dalej Maj­
strowie diraagają się powrotu do owych eza3Ów, 
kiedy w mordowniach, które się waratatami nazywa 
pracowano 14 godzin dziennie, a zarabiano ledwie 
na chleb suchy i to tylko w tych czasach, kiedy 
jest robota, a więc niespełna 6 missięcy w roku. 
A resztę nasu ludzie ci przepędzali o głodzie i chło­
dzie. Panie, które chodzą w eleganckich strojach, 
przez tych biedaków wykonaaych, zechcą zrozumieć

ich nędzę i poprzeć ich w walce tej dając im ro­
botę. Robotę tę przyjmuje się w stowarzyszeniu ul. 
Ormiańska 1. 30 I p. i w pracowni p. Cecylji Dubs- 
Salamander ul. Sykatuaka 1. 5.

Robota konfekcyjna tylko w tych pracowniach 
może być wykonaną przed świętami, bo gdziein­
dziej robota spoczywa, a zamówieaia przyjęte tam, 
wykonanemi nie będą. Wobec tego, że robota w 
pracowniach, gdzie strajkujący pracują, idzie na 
utrzymanie strajkujących, prosimy o poparcie.

A nkieta w sprawie sanacji finansów krajo­
wych. Stosując się do uchwały sejmowej zapadłej na 
przedostatniej sesji w Iipcu reku zeszłego, a poleca­
jącej wydziałowi krajowemu, by zwołał ankietę ce­
lem obmyślenia środków przysporzenia skarbowi 
krajowemu nowych dochodów, zwołał wydział krajo­
wy wspomnianą ankietę na dzień 24 bm. Do an­
kiety tej zostali zaproazeni najwybitniejsi posłowie, 
zajmujący się bądź teoretycznie, bądź praktycznie 
sprawami finansowemi. Na postawie uchwał ankiety 
przygotuje wydział krajowy odpowiednie projekty 
finausuwe dla sejmu, który zostanie zwołany na 
czerwiec.

Los egzekutorów podatkowych. Narzeka
się słusznie czy niesłusznie na bezwzględność egze­
kutorów podatkowych, a jednak są to ludzie, godni 
pożałowania, tern więcej, że jako państwowi fun- 
kcjonaijusze nie mają stałego stanowiska, bo służą 
za kontraktem. Gdy który umrze, rodzina może 
s głodu zginąć. Tak samo, gdy którego dłuższa cho­
roba na łoże powali. Oto parę dowodów:

W styczniu b. r. zamknięto płacę egzekutorowi 
Teodorowi Skrzypczukowi przy urzędzie podatkowym 
w Rozwadowie, ,z powodu długiej i uciążliwej 
choroby, nabawionej w służbie*, jak brzmią urzędo­
we motywa. Chory z żoną i czworgiem dzieci ma- 
łoletoich pozostał bez środków do życia, tak, że u- 
rzędnicy podatkowi w drodze składek ratować go od 
głodu musieli.

Duia 27 grudnia z. r. umarł w zakładzie kul- 
parkowskim Henryk Czernecki, egzekutor podatko­
wy s Radymna, została po nim wdowa z sześcior­
giem drobnych dzieci bez zaopatrzenia i znowu u- 
rzędnicy podatkowi ua środki do życia składać się 
musieli. Duia 10 stycznia b. r. umarł egzekutor 
Maciej Kogut w Kopyczyńcach, osierocając wdowę 
z sześciorgiem dzieci, bez wszelkich środków do 
życia. Czasby już było coś zrobić z tą kwestją.

Kwestja socjalm  w KIK stulecia. Pod 
tym tytułem miał wczoraj p. Janusz P r z y g o d z k i ,  
odczyt w Stow. kupców i młodzieży handlowej. 
Odczyt ten był jednym z cyklu zapowiedzianych pre- 
lekcyj pod tyt. .Jedno stulecie*.

Prelegent podniósł na wstępie swego przemó­
wienia znaczenie kwestji społecznej, która dziś cały 
świat zajmuje. W okrzyk: .chleba lub pracy*, pod­
noszony dziś wszędzie przez ludzi, pragnących uczci­
wie żyć i po ludzku się rozwijać, winny należycie 
się wsłuchać i dać nań odpowiedź rządy, gdyż ina­
czej musi nastąpić katastrofa społeczna. Definiuje 
kwestję socjalną jako sprzeczność między teorety­
czne m uprawnieniem wszystkich, a rzeczy wistem 
upośledzeniem szerokich warstw pracnjąrych. Prze­
strzega przed falszywem identyfikowaniem .reformy 
socjalnej* z doktryną .socjalizmu*, którą błędnie 
przedstawia obóz przewrotu za jedynego obrońcę 
wszelkiej niesprawiedliwości. Podaje historyczne po­
wody, jakie wywołały dzisiejszą kwestję socjalną. 
Maluje w ciemnych barwach stanowisko ludzi pracy 
w czasie wyłącznego i meskrępowanego pa-
 ̂ v«nia liberalnej i egoistycznej produkcji społecznej. 

Przechodzi historję walki, jaką wydały tej ostatniej 
organizacji rei gja, nauka i obóz pracy. Opisuje 
szczegółowo obóz reformy i przewrotu społecznego 
od r. 1796 do ostatnich programów socjalnej de. 
mokracji-

Podnosi znaczenie Leona XIII i obozu katoli­
ckiego w świecie, wobec kwestji i reformy so­
cjalnej.

Zdaniem prelegenta, ani liberalizm, ani socja­
lizm nie. rozw ążą tej kwestji, lecz tylko program, 
uparty na zasadach prawdziwej wolności, równości 
i braterstwa, przepojonych miłością, według etyki 
chrzeóęjańskiej- Mimo, że do urzeczywistnienia ta 
kiego programu, bardzo jeszcze daleko i mimo, że 
horyzont społecznych stosunków, przedstawia się dziś 
bardzo ponuro, ludzkość wierząca musi postępowsć 
w pracy cywilizacyjnej naprzód, nie może popadać 
w zwątpienie, bo stat crux, dum volvitur orbis.

Organizacja lokalnych komitetów wy­
borczych. W pierwszych dniach kwietnia zbierze 
się we Lwowie komitet centralny przedwyborczy ce­
lem omówienia ogólnej sytuacji w kraju, jako też 
zajmie się — mimo, że w tych czasach nie zanosi 
się na inne wybory prócz z miasta Lwowa i miast 
Tarnopola Brzeżany, co do których centr komitet 
zachowuje się niemal biernie — ważną sprawą or 
ganizacji komitetów lokalnych. Komitety te bywały 
dotychczas zazwyczaj bezpośrednio przed wyborami 
dorywczo do życia powoływane i działały jedynie w 
danej chwili, podczas, gdy jeśli na seijo mają od 
dawać] usługi krajowi i uświadamiać wyborców o 
ich prawach i obowiązkach, to powinnyby funkcjo­
nować stale i trwale pracować o zdobycie zaufjnia 
ludności, czy to przez przedstawianie jej słusznych 
postulatów, czy też w bliższym zakresie działania 
przez rychle czynienie im zadość. Rozumne zorgani­
zowanie komitetów lokalnych i to nie jedynie w ce­
lach wyborczych, mogłoby istotnie przynieść krajowi 
naszemu, bez względu na istniejące w kraju stron­
nictwa, niemały pożytek.

Raut w .Kole liter-artystycznem *, za­
powiedziany na sobotę, nie odbędzie się na razie, 
z powodów od wydziału niezależnych

W sprawie subwencji dla Lwowa. Dapu- 
tacj* miejska do Wiednia, celem wyjednania sub­
wencji inwestycyjnej ze skarbu państwa, wyjedzie 
dopiero po świętach Wielkanocnych.

Pomoc dla Lubacsowa. Wydział krajowy 
przedłoży na najbliższej sesji sejmowi wniosek na 
udzielenie gminie masta Lubaczowa 20.000 koron 
bezzwrotnej zapomogi na regulację i odbudowania 
miasta, które padło ofiarą pożaru w jesieni roku 
ubiegłego. Uchwalił także poprzeć petycję Lubaezo- 
wa do rządu o wyjednanie większej zapomogi z fun­
duszów państwowych.

Nowy dworsec we Lwowie. Na podstawie 
publicznego rozpisania ofert z dnia 5 stycznia br. 
na doatawę i postawienie konstrukcji żelaznych dla 
kopuły dachów i stropów do gmachu nowego dwor­
ca stacji we Lwowie, wpłynęło w przepisanym ter­
minie do dyrekcji kolei państwowych we Lwowie 
9 pisemnych ofert, a mianowicie: od trzech firm
polskich: firma Bredt i spółka w Ottynji, oraz sa­
nockiej fabryki wagonów i firmy L. Zieleniewskiego 
w Krakowie do spółki z hutą witkowicą, dalej od 
pięciu firm wiedeńskich i od jednej firmy w Pradze 
i jednej w Pilźnie.

Zniesiony wyrok śmierci. Najwyższy try­
bunał zniósł wyrok śmierci, wydany przez lwowski

DZIENNIK POLSKI i  dnia 22 marca 1902 r

trybunał sędziów przysięgłych na głuchoniemego 
Mikołaja Szulhana za spełnienie zbrodni morderstwa. 
Obrońca wniósł zażalenie o uznanie Szulhana nie- 
poczytanym. Trybunał najwyższy polecił rozpisanie 
nowej rozprawy i powołanie do niej ^psychiatrów 
rzeczoznawców, którzyby zbadali umysłowy stan o- 
skarżonego.

Polowanie na placu Marjackim. Dziś o 
godzinie 9 rano, niósł przez plac Marjacki, jakiś 
chłopak duży, ciężki kosz. Nagle edpadło duo żuży- 
tego kosza i na bruk wysypało się 2 tuziny tłu­
ściutkich morskich świnak, które w jednej ehwili 
rozbiegły się na wszystkie strony Wśród powszech­
nej wesołości rozpoczęło się hałaśliwa polowanie, 
w którem prócz zrozpaczonego chłopca, wzięli 
udział stojący obok dorożkarze, idące na targ służą­
ce i wielu innych przechodniów. Po kilkunastu mi­
nutach gonitwy, zgrabniutkie zwierzątka połapano 
wszystkie, z wyjątkiem dwu, które przez myśliwców 
w zapale gonitwy zostały rozdeptane.

Nagła śmierć. Do Anastazji N. sługi, zamie­
szkałej w domu pod 1. 18 przy ul pod Dębem, 
przyszła wczoraj w południe w odwiedziny Katarzyna 
Kozak. Była ona w lekko podpitym stanie. Nagle, 
zrobiło się jej nie dobrze, wyszła do sieni i tu upa­
dła nieprzytomna na ziemię. Wezwani lekarze To­
warzystwa ratunkowego skonstatowali śmierć. Wohec 
tego, że lekarz częściowy prócz skonstatowania nagłej 
naturalnej śmierci, wlaśęjwego jej pswodu podać nie 
był w stanie, zwłoki odstawiono do zakładu medy­
cyny sądowej.

Wzorowe towarzystwo. Na środę 19 b. m. 
godzinę 4 po południu, zapowiedziało Towarzystwo 
drobnych kupców chrześcjańskich zgromadzenie, na 
którem omawiać miano nader ważne, ze stanem 
swym związane sprawy. Kupcy ci, prosili we wszy­
stkich pismach codziennych, interesujących się ich 
dolą, o przybycie na to zgromadzenie. Ponieważ w 
pierwszym rzędzie dolą tą interesuje się i prasa, 
przeto pisma lwowskie wydelegowały na to zgroma­
dzenie swych sprawozdawców. Niestety, lokal towa­
rzystwa był o godzinie 4 po południu zamknięty 
jeszcze na kłódkę, tak samo o pół do piątej. Do­
piero po godzinie 5 zauważyli sprawozdawcy, że w 
lokalu jest już ktoś. Zapukali — otworzono im. 
Przy świetle lampy (okienice były zamknięte) sie­
działo w izbie naokoło stołu kilku ludzi i grało za­
wzięcie w karty! R-.ecz prosta, o żadnych obradach 
nie było i mowy!

I ma być dobrze tym ludziom I Smutne!
63 a nie 11 ! Pani Barbarze Mąkarzewskiej 

śniła się koza Ucieszona snem tak pięknym, posta­
nowiła postawić na loterję i w tym celu za­
warła spółkę z panią Agnieszką Hukową. Obie 
miały dać do spółki po 20 halerzy na stawkę i po­
dzielić się potem wygraną. Niestety, na jednym 
punkcie różniły się ze sobą obie; pani Barbara 
mianowicie twierdziła, że koza ma numer 63, pod­
czas gdy pani Agnieszka upierała się przy 11. 
Wreszcie stało się po myśli tej ostatniej; jedenastka 
zwyciężyła. I stało się nieszczęście, gdyż na loterji 
wyszedł numer 63. Zirytowana tern pani Barbara, 
skarży teraz swoją spótmezkę do sądu o odszkodo­
wanie.

Z ag in iona  dsiew esy n k a , Ośmioletnia Pepi 
Oppermann, uczanica II klasy szkoły im. Czackiego 
wyszła wczoraj r»~o jak zwykle do szkoły i dotych­
czas aic powróciła. Wzrostu była jak na swój wiek 
normalnego, blondynka, w jasnym paltocie i różowej 
zimowej chustce na głowie.

Znaleiiono w Rynku torebkę damską, a w 
niej V4 kg. szynki w papierku, 7 cukierków, list, 
pugilares z kwotą 2 k. 40 hal. i inne ' drobiazgi.

Pugilares broniowy z drobną kwotą znalazł 
w Rynku Bernard Schlammer.

Ateksander Pawłów, dorożkarz, zdeponował na 
policji zapomianą przez gościa w jego dorożce to­
rebkę, w której znajdowała się para kolczyków z per­
łami, notatki i inae drobiazgi.

Spis swyeh dłużników zgubił wczoraj na 
placu Krakowskim Józef Sekler. Jest teraz w rozpa­
czy, gdyż nie wie zgoła kogo o eo ma się upomi­
nać. A pierwszy kwietnia zbliża sięl

Kronika policyjna Do szynkowui Saula Suss- 
mana przy ul. Karola Ludwika I. 31, włamali się 
ubiegłej nocy złodzieje i skradli 6 flaszek koniaku, 
dużo mięsiwa, 12 flaszek francensbadzkiej wody i 1 
koronę gotówką 3 flaszki koniaku i wszystkie fla­
szki z wodą odszukano na podwóriu sąsiedniej ka 
mienicy. — Genia Antlerowa kucharka bez zajęcia 
skradła byłemu swojemu służbodawcy Izraelowi Axel- 
radowi przy sposobności odwiedzin, 2 poduszki, 
pierzynę i 4 sztuki bielizny. — Stanisława Spaliń- 
skiego aresztowano wczoraj za „podejrsane ‘posiada­
nie* 5 koszul męskich i 3 sztuk . . . niewymow­
nych. — Worek fasoli usiłował sprzedać na placu 
Strzeleckim znany już w policji Józef Bronisław ski. 
Pomimo iż tłumaczył się, że fasolę tę znalazł aa 
ulicy, zamknięto go do kozy. — P. Maiji Gołąbowej 
zamieszkałej na Łyczakowie 1. 134 skradziono na 
ulicy z kieszeni paltota złoty, damski, podwójnie 
kryty zegarek z fabryki Longines’a. — Umysłowo 
chorego człowieka, niewiadomego nazwiska, leżącego 
na trotoarze przy ul. Kilińskiego, oddano komisaija- 
towi do zaopiekowania się nim. — 30 letni Stani­
sław Tekiela, piany, gonił za dziećmi po ulicy Źró­
dlanej i rzucał kamieniami na przechodniów. Chciał 
go aresztować za to kapral policji Pajączek, Tekiel 
jednak uderzył go pięścią w pierś i wołał: „ty mnie 
sam nie weźmiesz, mnie cały patrol brać 
musi!* Pomimoto, Pajączek przy pomocy swojego 
kolegi Sawy zawładnął butnym Tekielem i zaprowa­
dził na inspekcję. — Bercie Charcb, zamieszkałej 
przy ulicy Szpitalnej 1. 50, składziono z kufra zloty 
damski zegarek, takiż pierścionek i niklowy łańcu 
szek. — Bieliznę wartości 30 k., skradziono ze 
s'rychu domu 1. 11 ul. Wybranowskiego, na szkodę 
tamtejszego stróża. — Weksel na 1000 koron z pod­
pisem Abrahama Schwarza zgubił Abisz Szal. — 
Pan Stanisław Tobiasz wyszedłszy z szynku w któ 
rym przy kieliszku kilka godzin przepędził, z niewia- 
dowej przyczyny uderzył na ulicy Czackiego głową o 
slup latami i skaleczy! się lekko w czoło. Policjant 
odprowadził go na stację ratunkową, a stąd, dla 
przespania się do aresztów policyjnych — 100 klg. 
słoniny, baniak smalcu, garnek sera, parę kilo ma­
sta, paczkę śledzi, beczkę moskali, kosz j ij, kilka­
naście topek soli i poduszkę, wartości 240 koron, 
skradli ubiegłej nocy złodzieje z grajzlerni Stanisła 
wa Fischera na Zamarstynowie i tejże nocy jeszcze 
sprzedali za 9 koron grajzlerce Marji B. Przy rewi­
zji, znaleziono te skradzione przedmioty pod łóżkiem, 
ladą i w sienniku pani kupcowej. Złodzieji wykrył 
ajent Speng i odstawił wprost do więzienia są­
dowego.

Roswiąsanie rady gminnej w Tłustem.
Po licsnych lustracjach przedsiębranych przez wy 
działy krajowy i powiatowy, przekonano się, że 
miasteczko Tłuste należy do najgorzej administrowa­
nych w kraju gmin, a wszelkie usiłowania władz i

autonomicznych i politycznych w kierunku poprawy 
tej administracji nie odniosły skutku wobec zako­
rzenionego w tamtejszej radzie niedbalstwa. Rachun­
ków za rok 1900 nie chciał naczelnik gminy przed­
kładać lustratorom, a ostatnia lustracja dała dowód, 
że rada gminy w Tłustem nie daje żadnej rękojmi, 
aby mogła poprawić stosunki gminne. Zgodnie tedy 
z wnioskiem wydziału krajowego, namiestnictwo 
reskryptem z dnia 3 marca rozwiązało reprezentację 
gminną w miasteczku Tłustem, a tymczasowe kie­
rownictwo spraw gminnych poruczylo w porozumie­
niu z wydziałem powiatowym w Zaleszczykach, 
Henrykowi Arbesbauerowi, agentowi krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Tłustem, 
jako komisarzowi rządowemu.

Równocześnie po myśli paragrafu 102 ustawy 
gminnej, uznało namiestnictwo za zgodą wydziału 
krajowego, Hawrylę Bodnara, naczelnika gminy Ttu 
s e, niezdolnym do pełnienia urzędu naczelnika gminy 
przez przeciąg trzech lat.

Omal n i0 rozruchy. Z Przemyśla piszą, że 
we wtorek zauosiło się tam na rozruchy murarzy, 
którzy dowiedzieli się, że do rozpoczętej budowy ba­
raków dla furgonów przy ul.[ Siennej, przedsiębiorca 
Emanuel Holuscha, sprowadził sobie murarzy miej­
scowych z Husakowa mimo, że wielu jest bez pra 
cy murarzy miejscowych,| żyjących jedynie z murarki 
gdy natomiast murarze husakowscy są rzeżnikami i 
drobnymi posiada zami chałup i gruntów, a z mu­
rarki się wyłącznie nie utrzymują. Jako tacy mają 
pracować taniej i to miało być powodem* sprowa­
dzenia ich. Tłum wybierał się na wspomnianą bu­
dowę, został jednak wstrzymany przez kierowników’miej- 
scowego stowarzyszenia murarzy, którzy wysłali de- 
putaeję do starostwa o interwencję w tej sprawie. 
Starostwo przyrzekło interwenjować w tym kierunku 
by zatrudnieni zostali miejscowi murarze.

Pożar. We wtorek około godziny 2 popołu­
dniu powstał w Borysławiu pożar w fabryce prze­
tapianiu wosku ziemnego Wagmana. Spłonęło kilka 
domów i część apteki.

Nowa defraudacja. Donoszą z Wiednia, że 
sekretarz polskiego stow. „Strzecha* w Wiedniu, 
niejaki Kraus, pepełuił defraudację na szkodę stowa­
rzyszenia i ulotnił się Wysokości zdefraudowanej 
kwoty dotąd oznaczyć nie podobna, gdyż defraudant 
zabrał z sobą księgi kasowe.

W sprawie gimnasyum słoweńskiego w 
Oylei. W Wiedniu odbyła się wczoraj popołudniu 
konferencja przewodniczących niemieckich klubów 
w sprawie dzisiejszego głosowania nad pozycją cy- 
lejską. Porozumienia nie osiągnięto, ponieważ cen­
trum katolickie oświadczyło, że ehce głosować za 
rezolucją referenta p. Sturgkha domagającą się prze­
niesienia gimnazjum słoweńskiego w Gylei do Mar­
burga, jednakże z dodatkiem: za porozumieniem 
obu nardowości. Wobec tega jest prawie pewnem, 
że rezolucja ta zostanie odrzuconą w Izbie.

Biskupi polscy w Ameryce. Na mocy u 
chwały katolików Psiaków, zamieszkałych w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Póła., wyjedzie w połowie 
kwietnia do Rzymu deputacja, zhżona z księży: Ja 
na Pitasa z Buffalo i Wacława Kruszki z Ripon, 
ażeby prosić Watykan o zamianowanie polskich bi- 
skupów-koadjutorów dla każdej arehidjecezji, obfitu­
jącej w znaczniejszą liczbę polskich mieszkańców. 
Powyższe usiłowania Polaków popierają także bisku­
pi angielscy i niemieccy w Ameryce. Liczba Pola­
ków w Ameryce Północnej wynosi 1,6*0.400 dusz. 
Niektóre djeceqe katolickie, jak np. buffslowska, są 
w połowie polskiemi.

s tan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji metereologicznej w Wiedniu). Dnia 
19 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
— 2"0. Warszawa -f -1 ‘0. Stockholm -f- 2‘8. Ham­
burg -j-6 '0  Berlin + 8 ‘4. Paryż - f -1*9. Praga 
-f- 6'8 Wiedeń -)- 7 0. Tryjest -+- 9‘5. Neapol 
-j-7  8. Palermo -f-12 0. Konstantynopol -f-5 ‘5. 
Ciśnienie powietrza rozdzieliło się dość równomier­
nie przez Europę środkową; minimum leży nad 
Norwegją. Pogoda w Austrji poprawiła się, tylko 
z Galicji zgłaszano opady. Temperatura opadła na 
wschodzie, zresztą małe zmiany.

• Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
aa r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, • 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy 
czerpiącym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  36 et. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda 
nyk Śmigusa 16 ct. (30 h.),

* CelcMeam Theraa Od dnia 16 marca nowy, 
wspaniały i zabawny program. M a ł e c k i ,  słynny pre­
stidigitator. L « s D i e s s’s, najznakomitszy duet fran­
cuski. R e f e Wto n-Se l in  a T r i o ,  najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linacb. T h e  f i v e  J u g g l i n g J o h n -  
s o n s ,  nnjwiększa sensacja amerykańska M ar c e l li, 
naśladowca instrumentów. Nu s z a  M e 1 i11 a, subretka 
polska. Z e 11 o, komiczny żongler L a  B e l l a  V i o- 
l e t t a ,  subretka francuska. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p .  
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec orem. 
Co piątku High-Life.

Bilaty są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna nl Karola Ludwika 9.

* W ie c zó r M ic k ie w ic zo w s k i urządzony staraniem 
.Czytelni akademickiej*, odbędzie się duia 23 marca b r. 
w Kasynie miejskim.

Fr. Chopina : Fantazja na temat polskich pieśni wy­
konają p p .: Janicka Leonja i Jaszekowa-Sołtysowa.

* Zebranie miesięczne członków Tow. historycznego 
we Lwowie odbędzie się w sobotę dnia 22 marca b. r. 
o godzinie 6 wieczorem na uniwersytecie. Na porządku 
dziennym; Prof dr. WładysLw Abraham: „Łacińskie 
biskupstwa w Mołdawji w XIV. i XV. wieku*

* 2 Tow. politechnicznego Zgromadzenie miesięczne 
oddziału miejscowegu w Stanisławowie odbędzie się w 
poniedziałek dnia 24 marca b. r. o godzinie 7 wieczo­
rem w salt rady powiatowej w Stanisławowie. Na po­
rządku dziennym: Pogadanka dra Jana Roszkowskiego 
za Lwowa „O pramaterji* Pogadanka p. Gabrjela So- 
kolnickiego ze Lwowa „O trakcji elektrycznej*.

Członkowie lwowscy mile będą widziani Wyjazd ze 
Lwowa w poniedziałek u godzinie 2 min. 40 popołudniu 
pociągiem posp.

We wtorek zwiedzanie Stanisłiwowa. Uprasza się 
o wczesne zgłoszenia do sobaty 22 b. m.

8kładki na osin użytsoznośol publicznej lab aare- 
dewej.

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłał p. Salomon Bergsr, kupiec z l)rohobvcza 10 kor.

Zmarli:
Jan W i e r z e j s k i ,  emer. kasjer mag:stratn stani­

sławowskiego, ojciec radcy tego magistratu i redaktora 
„Kurjera Stanisłlwowskiego*, zmarł duia 19 b. m. w 
Staniał iwowie.

W Abbazji smarł w 4-0 r. życia dr. Ludwik Zl s m- 
b i c k i ,  lekarz pułkowy.

W Gorlicach zmarł Walery R o g a l s k i ,  sptekarz, 
długoletni burmistrz, a obecnie zastępca burmistrza m 
Go lic, w 72 r. życia.

Notatki literacki* i artystyczne.
Sepsrtoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  po raz pierwszy „Paa Wo­
łodyjowski*, optra w 3 aktach (libreto według po­

wieści Henryka Sienkiewicza) przez Henryka Skir 
muntta. Gościnny występ panny Ireny Bobussównej.

Jutro w s o b o t ę  „Pan Wołodyjowski*, opera.
W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 „Ko- 

śeiuszko pod Racławicami*, obraz historyczny w S 
aktach ze śpiewami przez W. A. Lasotę — Wie­
czorem o goizinie 7 na ogólne żądanie, po cenach 
zniżonych; „Mignon*, iprra w 4 aktach Ambrożego 
Thomas’a. Nieodwołalnie przedostatni występ panny 
Bel Sorel i ostatni występ pani Jadwigi Camilowej 
i p. Mikołaja Lewickiego

W p o n i e d z i a ł e k  „Pan Wołodyjowski*, 
opera.

Nieznane utwory A rtura G rottgera Sta­
raniem prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego, wysta­
wiono na widok publiczny w krakowskiem muzeum 
narodowem dwa nieznane obrazy olejne Grottgera, 
stanowiące interesujący przyczynek do poznania jego 
twórczości. Jeden z nich, to portret Juljusza hr. 
Tarnowskiego, który zginął w r. 1863 w bitwie 
pod Komorowem. Ze stanowiska sztuki jest ów por­
tret tem ciekawszy, że nie znać w nim ani śladu 
weneckich studjów olejnych Grottgera. Miękki w te 
chnice, śmiały w traktowaniu .zwłaszcza włosów, 
przypomina do pewnego stopnia utwory portretowe 
artystów wiedeńskich z lat sześćdziesiątych. — Obraz 
drugi, jest małych rozmiarów (malowany na kartonie 
w Monachim w r. 1864) i przedstawia pożegnanie 
młodego Tadeusza Kościuszki z hetmanówną Ludwiką 
Tarnowską, w ogrodzie zsmkowym. Ona stoi w gó­
rze na tarasie, on w dole, przy otwartej fu-tce par­
kanu. Obie figurki, są zresztą bez znaczenia; główną 
wartość utworu stanowi doskonale malowany krajo­
braz nocny o przejrzystem, księżyrowem oświetleniu. 
Obrazy będące własnością prywatną (pierwszy ro­
dziny hr. Tarnowskich, drugi Zygmunta hr. Pusto- 
wskiego) pozostaną na wystawie w muzeum tylko 
dni kilka.

Od Administracji.
N o w o p r z y b y w a ją c y  od  d n ia  I go 

m a r c a  r . b . p r e n u m e r a to r o w ie  
„ D z ie n n ik a  P o l s k ie g o ”  o tr z y m a ją  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  d r u k u ­
ją c e j  s i ę  p o w ie ś c i  K a z im ie r z a  
G liń s k ie g o  „ C e c o r a ” .

Teatr.
(„P an  Dama t y '  Józefa Blizińskiego. W zno­
wienie ku uczczeniu 75-ej rocznicy urodzin 

autora).
Za przykładem Warszawy uczcił także 

lwowski teatr pamięć z,v_zomitego dramaturga 
wznowieniem najlepszego z jego utworów — 
„Pana Damazego.* Cześć jednak oddana przez 
Warszawę różniła się bardzo od m anif stacji 
lwowskiej. Tam — jak doniosły miejscowe 
dzienniki — publiczność przepelaiła salę teatral­
ną, a kierownictwo teatru i artyści dołożyli 
wszelkich starań, ażeby „uroczyste przedstawie­
nie* było naprawdę wzorowem. U nas, nieste­
ty, jeden chyba afi3Z zaznaczył cechę hołdu 
społeczeństwa dla pisarza, który po Fredrze 
bezsprzecznie najwybitniejsze zajął był stanowi­
sko w polskiej literaturze dramatycznej. Brakło, 
niestety, przeważnej części tej właśnie publi- 
czuości, która lubi uchodzić za protektorkę i 
miłośniczkę literatury; sala świeciła pustkami, 
a gromadka gości, u których nie wygasł jeszcze 
pjetyzm dla zasłużonych w narodzie, zamiast 
uroczystego nastroju, wyniosła z wieczoru żal i 
gorycz dla ludzkiej — niewdzięczności.

A było to podwójuie pamiątkowe przedsta­
wienie, 75ta rocznica urodziu śp. Blizińskiego 
zeszła się z ćwierćwiekową rocznicą powstania 
jego „Pana Damazego.* Od roku 1877 klasy­
czne to arcydzieło obiegło wszystkie sceny pol­
skie, a grywane zarówno przez trupy prowin­
cjonalne, jak i przez amatorów, całemu społe­
czeństwu niosło pokarm zdrowy i dawało za­
dowolenie artystyczne. Ten wierny, a niezró­
wnanej plastyki pełen obraz życia i ludzi z po­
łowy XIX stulecia, dzisiaj jeszcze nie stracił 
żywego blasku barw i aktualności, chociaż za­
ginęły już typy takich rejentów, jak Bajdalski, 
takich Tykalskich, a nawet naiwnych Helenek 
po dworach szlacheckich. I Damazych coraz rza­
dziej się spotyka... Patrząc jednak na te postaci, 
uwiecznione niepospolitym talentem pisarza, czu­
jesz z pociechą nić serdeczną, jaka łączy ko­
lejno pokolenia z pokoleniami, tę wspólność 
krwi, to dziedzictwo znamion szlachetnych, co 
idzie z ojców na syny i mimo pozornych od­
mian, utrzymuje ten sam charakter narodowy. 
„Zemsta* jest historycznym dokumentem źró­
dłowego znaczenia i takim samym skarbcem 
późniejszej epoki pozostanie „Pan Damazy*, tak 
bardzo pokrewny duchem bohaterom z czasów 
Fredrowskich. W  tych zaniklych, łub już zanika­
jących typach — cała przeszłość żywa; to nie 
wyłącznie dzieło sztuki, ale także historja oby­
czajowa narodu.

Znikają typy dawnych konaedyj swojskich 
i usuwają się też z widowni artyści, którzy je 
odtwarzać umieli. Nie ma już w Warszawie 
2 Ilkowskiego, ani Podwyszyńskiego w Krakowie, 
ani Zamojskiego na scenie lwowskiej. Dzisiaj 
jedynym przedstawicielem postaci Damazego 
w teatrze naszym jest p. J a w o r s k i ,  który 
wiernie jeszcze przechował tradycję odl warzama 
typów dawnej szlachty wiejskiej, z ową serde­
cznością i animuszem, jakie ją  znamionowały. 
Potwierdził to wczorajszy występ artysty w zu­
pełności. Rejenta grał wybornie p. F e l d m a n ,  
a bardzo milutką Helenką była pni M o r s k a .  
O p an i G o s t y ń s k i e j  wystarczy, gdy powiem, 
że jest nie do zastąpienia w roli Tykalskiej. 
Niewdzięczną rolę Seweryna odtworzył p. H i e -  
r o w s k i  z wielkiem umiarkowaniem. P . S t a ­
n i s ł a w s k i  dał bardzo tra fiy  typ „pozytywi­
sty* Genia. Natomiast postaci Mańki i Antonie­
go tym razem wypadły blado w interpretacji 
widocznie nieusposobionych tego wieczoru pp.: 
B e d n a r z e w s k i e j  i K l i s z e w s k i e g o .  — 
Maiej to jednak jeszcze raziło, niż gra pny 
W o j n o w s k i e j  w roli Żegociny. Dawniej rolę 
tę grywała pni C i c h o c k a  z znpełnem powo­
dzeniem. Na obecnej zamianie rola bynajmniej 
nie zyskała, pnie Wojnowskiej brak bowiem 
w glosie i rucnach owej dystynkcji i „wiełko- 
pańskości*, o której w komedji jest przecie pa­
rokrotnie mowa.

Mimo uroczystej cechy, całość przedstawie­
nia wypadła dość niefortunnie. Dekoracja*w akcie
l-szym  była więcej, niż niedbałą. Zapomniano 
również, że przed 50 latami w dworkach wiaj-
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skich nikt kanap nie stawiał na środku salonu. 
Reżyser widocznie „uroczyście* nie bral udziału 
w próbach, co mściło się na zespole; natomiast 
przez cały wieczór manifestował się sufler gło­
sem — bardzo uroczystym. 
__________________________________ K I. K .

Filbannonja lwowska.
Z j przykładem W arszaw y, urządza Lwów 

wspaniały przybytek dla kultu muzyki.
Opustoszały od dnóch lat teatr Skarbko- 

wski budzi się do nowego życia gdz.e przez 
pół wieku padało żywe słowo ze sceny, będą 
rozbrzmiewać harmonijne tony muzyki i śpiewu.

Dzierżawca gmachu p. Lityński, mimo 
znacznego ubytku czynszu, stale odpychał od 
siebie ponawiane kilkakrotnie oferty na urzą­
dzenie w dawnym teatrze czegoś nakształt Orfeów 
i Colloseów, a wyczekiwał chwili odpowiedniej­
szego użycia tych, niespożytą tradycją uświęco­
nych murów.

W  poniedziałek dnia 17 marca b. r. 
p o d p i s a ł  p. Lityński z byłym dyrektorem 
teatru Skarbkowskiego p. Ludwikiem Hellerem, 
działającego imieniem poważnego konsorcjum, 
10-letni kontrakt o dzierżawę sali Skarbkowskiej 
na F i l h a r m o n j ę  l w o w s k ą .

Sala zc stanie zupełnie przerobioną, według 
zatwierdzonych ju t  planów, kosztem 220.000 
koron i zatrzyma swój pierwotny charakter
0 tyle, że cały amfiteatr z lożami] parterowemi, 
pierwszego i drugiego piętra zostanie zatrzy­
many w dotychczasowym ustroju, rozumie się 
przerobiony i odpowiednio wyDosażony pod 
względem estetycznego wyglądu.

Sala miec będzie 40 metrów długości, 
a 21 m, szerokości, a w części jej od głównego 
wejścia, stanie 600 foteli, Które każdej chwili 
można uprzątnąć do użytku na bale, reduty, 
rauty i t. p.

Będzie to ogrom, jakim nie każda stolica 
europejska może się poszczycić. — Cała sala 
zostanie wylakierowaną na biało i stosownie 
ozdobioną architektonicznie.

Równocześnie będzie otw artą pierwszo­
rzędna rertauracja w lokalnościach, zajmowa­
nych obecnie przez „ K o ł o  l i t e r a c k i e * ,  
a w skład tejże wejdzie ośm pokoi i wielka 
sala z oszkloną szczelnie frontową werandą, 
przemienioną na „O g r ó d z i m o w y* z wo­
dotryskami i klombami egzotycznych roślin, wy­
posażoną z całym możliwym przepychem. — 
Prócz tego zostanie wyjęta z sali restauracyjnej 
cala ściana przytykająca do korytarza na pierw- 
szem piętrze teatru i w ten sposób nastąpi 
bezpośrednie połączenie restauracji z salą kon­
certową.

Restauracja zostanie wydzierżawioną pod 
warunkiem utrzymania jej na pierwszorzędnej 
stopie.

Nadto urządza się osobne wejście do re ­
stauracji wprost z frontu, od ulicy Skarbko­
wskiej.

,V całym lokalu zostanie zaprowadzone rzę­
siste elektryczne oświetlenie za pomocą lamp 
łukowych i świateł żarowych, oraz centralne 
ogrzewanie.

Poziom samej sali zostanie obniżony do 
nweausc podłogi westybulu, w którym  stoi po­
mnik br. Skarbka, wskutek czego odpadną da­
wne schody wiodące do amfiteatru.

W górnej części sali, gdzie się mieściła sce­
na, będzie sześć elpgancko urządzonych ubika- 
cyj na garderobę dla pań.

W  samej sali r u c h o m a  e s t r a d a  dla 
produkcyj.

Przybywa więc miastu wspaniały lokal na 
wzór podobnych przedsiębiorstw za granicą i z 
pewnością przyczyni się niemało do ożywienia 
drzemiącego we Lwowie rucbu towarzyskiego, 
który spoczywał w letargu przeważnie z powo­
du braku odpowiedniego miejsca dla liczniej- 
szych zebrań.

Tyle co do samego urządzenia techniczne­
go nowego przedsiębiorstwa.

Zużytkowanie lokalu ma szeroko zakreślony
1 nader urozmaicony plan.

A więc:
Przedewszystkiem k o n c e r t y  własnej or­

kiestry, złożonej z 58 muzyków i 2 kapelmi­
strzów.

Przynajmniej raz w tygodniu występy n a j ­
s ł a w n i e j s z y c h  ś p i e w a k ó w  i m n -  
z y k ó w  e u r o p e j s k i c h .

D w a  k o n c e r t y  p o p u l a r n e .
J e d e n  k o n c e r t  s y m f o n i c z n y .
R a u t y ,  k o n c e r t y  p r o m e n a d  o- 

w e, w karnawale r e d u t y  i odstępowanie 
sali na zwrkłe w i ę k s z e  b a l e ,  t e a t r y  
a m a t o r s k i e  na cele dobroczynne itp.

Cale kierownictwo artystyczne spoczęło 
n i e p o d z i e l n i e  w r ę k u  p. L u d w i k a  
H e l l e r a ,  który w czasie swej dyrekcji w 
teatrze Skarbkowskim złożył egzamin tum m a  
cum laudc, z energji i zapobiegliwości i udo- 
w odiił namacalnie, czego przy dobrej woli i wy­
tężonej pracy można dokonać nawet w najcięż­
szych warunkach.

Otwarcie „Filharmonji* nastąpi 27 w .ie- 
śnia 1902 i zostanie zainaugurowane przez 
pierwszych t r z y  d n i  występami pierwszor j- 
dnycb sil śpiewackich p o l s k i c h .

Równocześnie nawiązuje p. Heller rokov.a- 
nia z lwowskiem „ T o w a r z y s t w e m  m u -  
z y c z n e m *  i „ L u t n i ą *  celem współdziała­
niu z teroi instytucjami.

Nasi masarze.
Miejska komisja targowa, złożona z radnych 

pp. Bsscha i Najsarka, komisarza targowego p. 
Hommego i zastępcy weterynarza miejskiego 
p. Kulczyckiego, przedsięwzięła wczoraj niespo­
dziewaną rewizję pracowni masarzy lwowskich, 
gdzie obecnie, jako w czasie przedświątecznym, 
wre w całej pełni robota. W przeważnej części 
masarń znaleziono porządek, wymagany przepi­
sami, w niektórych, jak u Banasia i Icbniowskie- 
go, nawet wzorowy porządek i czystość. Nato­
miast w pracowni Sosiny przy nl. Młynarskiej 
taki zastano brud i niechlujstwo, tak prey wy­
robie masarskich produktów, jak i u osób, 
około wyrobów tych zatrudnionych, że komisja za 
powrotem z czynności urzędowej, uczyniła sekcji 
sanitarnaj rady wniosek na zamknięcie praco­
wni Sosiny aż do uporządkowania jej. W pra­
cowni Kotowicza wydawał : się na oko wszystko 
dobrze; uwagę jednego z komisarzy zwróciła 
jednak szynka, samotnie cisząca u pułapu.

Ciekawością zdjęty, kazał sobie ją  pokazać. 
Otóż szynkę tę znaleziono, jako będącą w stanie 
zepsucia. Na zapytanie, co takie mięso robi w 
pracowni, obecny kierownik warsztatu odparł 
z całą naiwnością, że  s z y n k i  t a k i e  p r z e ­
r a b i a  s i ę  n a  k i e ł b a s y ,  d l a  s p r z e d a ż y  
w s z y n k a c h  i r e s t a u r a c j a c h  p r z e z n a ­
c z o n e .  Zepsutą szynkę zabrała komisja oczy­
wiście jako corpw delicti do biura targowego. 
Taki był wynik doraźnej, a niespodzianej rewi­
zji. Należałoby jednak tego rodzaju rewizje przed­
siębrać nietylko przed świętami, ale choćby raz 
na miesiąc. Może byłoby mniej chorób w mie­
ście, pochodzących z zatrucia zepsutem mięsem. 
Cóż bowiem pomoże asanacja miasta i wodo­
ciągi, jeżeli ludzie truć się będą za swoje dro­
gie pieniądze.

Jużto przeważna część masarzy lwowskich 
nie może się jakoś pogodzić z obecnym stanem 
rzeczy i przepisami, spowodowanymi wybudo­
waniem nowej rzeźni miejskiej. Przepisy sani­
tarne są im solą w oku i chcieliby koniecznie 
albo je obalić, lub przerobić na swoją korzyść. 
Korzystając z zapotrzebowania świątecznego, ze­
brali się wczoraj w ratuszu na poufne zgroma­
dzenie, gdzie uchwalono p o d w y ż s z y ć  c e n y  
w y s o b ó w  m a s a r s k i c h .  Jako przyczynę 
tej podwyżki podawali podrożenie ceny mięsa (?) 
i brak nierogacizny na targach lwowskich, a to 
wrzekomo skutkiem zakazu dowozu nierogacizny 
z miejsc zarażonych.

Spodziewamy się, że magistral uchwały tej 
płazem nie puści i postara się o odpowiednie 
środki, aby nie dopuścić do wyzysku publiczno­
ści przez podwyżjzenie cen i tak już bardzo 
wyśrubowanych.

Rada państwa.
(Telegram D ziennika polskiego).

Sprawa cylejska.
W ie d e ń  21 marca. Od początku posie­

dzenia panuje w izbie ogromne naprężenie. P ra ­
wica domaga się, ażeby nad sprawą gimnazjum 
w Gyleji odbyło się glosowanie dzisiaj, nato­
miast Niemcy — niewiadomo, z jakiej przyczy­
ny, chcą, iżby dzisiaj zakończono tylko dyskusję, 
a glosowanie miałoby odbyć się po świętach. 
Pertraktacje pomiędzy grupami posłów odbywa­
ją  się ciągle i co dziesięć minut iune krążą po­
głoski. W  tej chwili (godz. 1 2 czas lwowski), 
zgodzono się nareszcie, ażeby glosowanie nastą­
piło dzisiaj, czy jednak przyjdzie do tego, jeszcze 
nie jest pewnem, albowiem, zarówno czescy, 
jak i niemieccy posłowie z Czech i Moraw ra- 
dziby odjechać do domów jeszcze dziś po po­
łudniu o 3.

Ten pośpiech świąteczny Czechów i Mora­
wian znacznie osłabił nastrój polityczny w izbis. 
Mówcy, aby nie przedłużać posiedzenia, skre­
ślają swe nazwiska z listy, a nawet cofają glo­
sy, prenotowane do faktycznych sprostowań. 
Posiedzenie niewątpliwie skończy się bardzo 
wcześnie.

Go do widoków sprawy cylejskiej, to w tej 
chwili są one pomyślne. Kolo polskie znajduje 
się w izbie w komplecie.

POSlBftZBllB Izby poselski*)
W  sprawie wydalania s Prus.

W ie d e ń  21 marca. Na początku posie­
dzenia odczytano między innymi wniesione na 
wczorajszem posiedzeniu interpelacje pp. Jawor­
skiego i tow. w sprawie wydalania polskich 
ctudentów z Prus, oraz pp. Breitera i tow. w 
tej samej sprawie.

,S?koły średnie.*
Następnie z porządku dziennego rozpoczęła 

się dalsza dyskusja nad szkołami średniemi.
Mowa m inistra H artla.

Minister H  a r t e 1 omawia liczne życzenia i 
wnioski podniesione podczas dotychczasowej dy­
skusji. Przyznaje, że życzenia te są usprawie­
dliwione, wskazuje również na to, że dla speł­
nienia tych wszystkich życzeń trzebaby wielkich 
sum, wobec czego należy stopniowo robić tylko, 
co można. W ministerstwie jest 47 podań o 
upaństwowienie szkól średnich, 56 podań o za­
łożenie nowych zakładów, w 29 wypadkach 
gminy i kraje żądają, aby państwo umniejszyło 
icb wydatki na szkoły. Podobnie jak na Mo­
rawach także i w Galicji stosunki pannjące w 
szkołacb średuich są rzeczywiście smutne.

Ubolewam — powiada minister — nad tem, 
że tak się musimy męczyć z przepełnionymi za­
kładami iście monstrualnymi (Monsteranstalten), 
które wobec przepełnienia, nie mogą odpowia­
dać swym zadaniom, co do wychowania mło­
dzieży, ani zdziałać tego, coby mogły w innych 
warnnkacb uczynić. Ale — powiada minister — 
we Wiedniu nie jest o wiele lepiej, niż w Ga­
licji. I we W iedniu rok rocznie wielu zdolnych 
uczniów musi otrzymać odmowną odpowiedź 
co do przyjęcia icb do zakładu, bo nie ma gdzie 
ich pomieścić.

Po ministrze Hartlu zabrał glos p. P  o m- 
m e r.

’  DEPESZE
tilig ra fitzn t it tU fo n U z n i

Autonomiczna taryfa celna.
W ie d e ń  21 marca. Dowiadują się, iż 

rząd ma zamiar jak najrychlej ukończyć prace 
nad autonomiczną taryfą celną i DrzeJłożyć ją 
niebawem izbie poselskiej. Rząd pragnie, ażeby 
odaośną komisję izby uznano za nieustającą. 
W  takim razie komisja pracowałaby przez cały 
czas feryi letnich i w jesieni projekt taryfy 
wszedłby pod obrady pełnej izby.

K artel naftowy.
W ie d e ń  21 marca. Członkowie komisji, 

mającej przygotować kartel naftowy, złożyli 
swe mandaty, z powodu rozbicia się rokowań 
w sprawie kontyngentowania.

Z sejmu pruskiego.
B e r lin  21 marca. Izba panów sejmu 

przyjęła jednogłośnie bez dyskuji projekt u sta ­
wy w sprawie nabycia dalszych jeszcze kopalń 
na rzecz państwa.

Hr. H o e n s b r o e c k  wskazał na niebez­
pieczeństwo, że polsry robotnicy w kraju nad- 
rrńskim i w Westfalji nie potrafią oprzeć się 
socjalizmowi. Stawić mu może opór tylko dobre 
duchowieństwo, ale nie polskie.

Mówca ubolewa, że także katolickie ducho­

wieństwo często idzie na usługi wielkopolskiej 
agitacji. Mówca zaznacza, że żądania Polaków, 
ażeby ustanowiono polskich duchownych w czy­
sto niemieckich krajach, są niemożliwe do wy­
pełnienia, gdyż nie można tam  tworzyć wysp 
polskich. (Oklaski).

Z senatu francuskiego.
P a r y ż  21 marca. W  senacie minister 

spraw zagr. D e l c a s s e  oświadczył, że projektu 
w sprawie porozumienia miedzy Francją a Niem­
cami nie przedłożono ani jemu, ani jego po ­
przednikowi ministrowi Hanotaux. Następnie 
wyraził minister zadowolenie z powodu dobrych 
stosunków między Francją a Włochami. Oba 
państwa przekonały się, że nie m ają żadnego 
powodu do nieprzyj-iźni. (Oklaski). T raktat an- 
gielsko-japoński nie zawiera nic, coby mogło 
Francji dać powód do podejrzeń. Należy się 
owszem cieszyć z zasad, wyrażonych w tym tra ­
ktacie.

Co się tyczy Francuzów, wziętych do nie­
woli w Transwaalu, to brak jeszcze tylko wy­
jaśnień co do jednego z nieb. Rząd angielski 
odpowiedział k mitetowi francuskiemu, że środki 
żywne ś( i dla obozów koncentracyjnych będą 
traktowane z wszelkiemi ułatwieniami. (Oklaski). 
Senat przyjął etat ministerstwa spraw zagrani­
cznych.

Z parlam entu angielskiego.
L on d yn  21 marca. W izbie gmin przy­

szło do żywej wymiany zdań m:ędzy Campbell- 
Bannermanem, a Chamberlainem. C a m p  b e  11- 
B a o n e r m a n  oświadczył- że nazywanie przy­
jaciół Boerów zdrajcami ojczyzny jest oszczer­
stwem. — C h a m b e r l a i n  cofnął swoje swo- 
wa, a następnie uczynił to samo Campbell- 
Bannerman. W  dalszym c<ągu dyskusji Irland­
czyk D i l l o n  nazwał Chamberlaina dżentelme­
nem, który jest przeklętym kłamcą, a gdy nie 
chciał tego cofnąć, został wykluczony na jeden 
tydzień z posiedzeń izby i wyszedł wśród okla­
sków z law irlandzkich.

Ucieczka adwokata.
K r a k ó w  21 marca. Wczoraj odbyły się 

dalsze rozprawy wekslowe przeciw p. Eufrozy- 
nie Chmurskiej, żonie zbiegłego niedawno adwo­
kata. P. Chmurska zaprzeczyła autentyczności 
swych podpisów na 6 wekslach.

W sądzie krajowym wj wieszono dalsze na­
kazy zapłaty weksli Ghmurskiego. Wierzycielami 
są prawie same osoby prywatne, między inne- 
mi niejaki Woś właśeiciel realności z Sokołowa 
z kwotą 4,000 kor., wdowa po kupcu Mecna- 
rowska z kwotą 15.U00 kor. i i.

Teatr Indowy.
K r a k ó w  21 marca. Do magistratu wpły­

nęło podanie przedsiębiorcy Andrzeja Olszeniaka, 
o pozwolenie otwarcia budynku teatru letniego 
przy ul. Krowoderskiej. W  budynku tym ma 
podobno p. Zawada.! już na święta rozpocząć 
z trupą swą przedstawienia.

Szpiegostwo w Warszawie
K a t o w ic e  21 marca. Kattoritzer Ztg. 

donosi, że w Sielcach po stronie rosyjskiej areszto­
wano przed dwoma tygodniami przedsiębiorcę 
górniczego Ruppa, rzekomo dlatego, że w jego 
posiadaniu znaleziono pisma nibilistyczne. W tycb 
dniach przewieziono go z Piotrkowa do cytadeli 
warszawskiej i wyszło na jaw, że nie został 
aresztowany z powodu znalezienia u niego pism 
anarchistycznych, lecz dlatego, iż istnieje podej­
rzenie, że brał ud&iai w szpiegostwie Grimma.

W ypadek na keleji.
S t a n i s ła w ó w  21 marea. Podczas wja­

zdu puciągu nr. 3854, dnia 20 hm., do stacji 
Germakówki, wykoleił się wóz służbowy z niewia­
domej na razie przyczyny. W Autek tego nie odszedł 
pociąg nr. 3857 z Germakówki do Teresina. Z po­
dróżnych i peraonalu nikt nie odniósł obrażeń. Do­
chodzenie zarządzono

Eskadra anstrjaoka w Hisspanji.
B a r c e lo n a  21 marca. Kontradmirał 

R ipper i oficerowie auatro węgierskiej eskadry 
przybyli tu  z Madrytu. Na dworcu witała ich 
d ep u ta ta  rady miejskiej i reprezentanci władz 
rządowych.

B a r c e lo n a  21 marca. Nadpłynęła tu 
z Cartageny eskadra austro-węgierska, wymie­
niwszy z fortem Montjuit powitalne salwy dzia­
łowe. Komendanci okrętów złożyli następnie 
wizyty u reprezentantów władz. Na cześć ofice­
rów odbędą się uroczyste przyjęcia.

Z Barcelony popłynie eskadra do Tulonu.
H. K. T.

P o z n a ń  21 marca. Dziennik poznański 
donosi, że „w interesie służby* przesiedlono 
z dniem 1 kwietnia kilku tutejszych urzędników 
pocztowych: p. Czubińskiego asystenta poczto­
wego Brandenburgji i p. Szczepaniaka, zatru­
dnionego nn głównym dworcu kolejowym na 
Śląsk.

O praw a wyburczę kobiet.
B e r lin  2 L marca. Local Anzeiger donosi: 

Kanclerz Buelow przyjął wczoraj deputację „sto­
warzyszenia praw wyborczych dla kobiet*. Pna 
Anita Augsnurg wręczyła kanclerzowi adres, 
zawierający prośbę kobiet niemieckich o przed­
łożenie państwowej ustawy, któraby zniosła 
ograniczenia kobiet pod względem prawa stowa­
rzyszania się, oraz ustawy, postanawiającej, że 
kobiety m ają równe prawa do immatrykulacji 
na wszechnicach, jak mężczyźni. Buelow oświad­
czył, że będzie się w przyszłości starał wpłynąć na 
uwzględnienie tych postulatów w parlamencie.

W ypadki w Chinach.
W a s z y n g t o n  21 marca. Z brzmienia 

francusko rosyjskiej noty w sprawie Chin, od­
niesiono w tutejszych kołach rządowych wraże­
nie, iż mocarstwa te przestrzegać będą polityki 
„otwartych drzwi* w Chinach.

Wojna w Transwaalu.
M e lb o u r n e  21 marca. Wobec donie­

sienia rządu angielajjegc, że ofiarowane przez 
Australję wojsko w sile 2000 ludzi bardzo się 
przyda, zarządził rząd związkowy australski wy­
syłkę 2000 wojska do Afryki południowej.

Aresztowanie złodzieja.
B u d a p e s z t  21 marca. Aresztowano tu 

międzynarodowego złodzieja klejnotów H orti’ego. 
W mieszkaniu jego znaleziono mnóstwo koszto­
wności.

Polary.
H o b o k e n  21 marca. Pożar, który wy­

buch ł tu w warsztatach Towarzystwa żeglugi „Phó- 
nix* zniczyl parowiec „Britisch Queen* i kilka­

naście lodzi. Szkoda wynosi miljon dolarów. 
Dotychczas nie wiadomo jeszcze czy nie ma 
ofiar w ludziach.

H u t w e ld e  21 marca. Spaliła się tu 
wielka przędzalnia bawełny wraz z nagromadzo­
nymi materiałami, należąca do Florjana Her- 
nycha. Szkoda wynosi przsszlo 180.000 marek.

P o z n a ń  21 marca. Dziennik poznański 
donosi, że przy ul. św. Marcina odbyło się 
wczoraj poufae zebranie niemieckich rzeźników, 
w celu założenia towarzystwa niemieckich rze­
źników dla ochrony niemczyzny. Ciekawa rzecz 
— pisze Dziennik — w jaki sposób panowie 
rzeźnicy chcą bronić niemczyzny.

W r o c ła w  21 marca. Przy wczorajszym 
uzupełniającym wyborze do parlamentu, we­
dług przybliżonego obliczenia, otrzymał wię­
kszość kandydat socjalno-demokratyczny B e r n ­
s t e i n .

P a r y ż  21 marca. Z kól poinformowa­
nych zaznaczają, że deklaracja francu3ko-rosyj- 
ska zawiera w pierwszej linji potwierdzenie za­
sad, wyrażonych w traktacie angielsko japoń­
skim, ale ma ona także na celu położ-nie tam y 
aspiracjom japońskim. W  kołach dyplomaty­
cznych podnoszą szczególnie, że przez fę dekla­
rację rozszerzono także oficjalnie sojusz francu­
sko rosyjski na sprawy wschodnio-azjatyckie.

P e t e r s b u r g  21 marca. Prawitel- 
stwiennyj W iesłnik  donosi, iż politechnika w 
Kijowie, zamknięta 4 lutego, będzie zamknięta 
do końca roku. Słuchacze pierwszego roku zo­
stali wykluczeni. Jako przyczynę tego zarządze­
nia podaje Praw. W . niespokojne zachowanie 
się studentów.

Kromka z  ostatniej chwili.
Uboczny zarobek fryzjera Kalmau Gabel, 

fryzjer przy ul. Gródeckiej 1. 54, wyuajmywal nocną 
porą swój lokal fryzjerski do hazardowej gry w karty, 
pożycza) graczom pieniądze na lichwę i bral od nich 
zast.wy i wet ale. Dziś na rozkaz sędz.ego śledczego, 
dra Wasunga, przeprowadzonu rewizję w jego skle­
pie, skonfiskowano zastawione u niego fanty i we­
ksle, a jego samego, jako podejT.unego o występki 
oszustwa i lichwy, aresztowano i odstawiono do wię­
zienia krajowego sądu karnego.

C yrk  T ru zz i’ego, bawiący obecnie w Kijowie, 
ma zamiar przybyć w czerwcu do Lwowr. Specjal­
nością tego cyrku jest pantomina Ouo vad:.f, osnu­
ta na tle powieści Sienkiewicza.

Z rolicji. 3 osełki masła wraz z płachtą, 
skradł dziś na Rynku Mikołaj Batóg, kobiecie z Ja- 
ryczowa, Maiji Patynek i uciekł. Złowiono go do­
piero na ulicy Ruskiej.

Grzywna 2 kor. ukarano Mojżesza i Józefa 
Kohlów, handlarzy drobiu z Kamionki strumilowej 
za okrutne dręczenie zwierząt. Za to samo prze­
stępstwo karani już byli kilkakrotnie.

Garderobę wartości <0 kor. skradziono z mie­
szkania Ozjasza Feinera, przy ul. Krótkiej 2.

Poduszkę wartości 24 kor. skradzione dziś ra­
no z otwartego okna domu 1. 7 przy ulicy Sło­
necznej.

Rozmaitości.
Z M eram i donoszą 12 b. m .: Po łagodnej,

a’e stosunkowo w or.aay obfitszej zimie, nastała u 
nas tak utęskniona wiosna, Bloneczna i sucha, pod 
której tchnieniem śniegi na szczytach topnieją, a 
wegetacja rozwijać się zaczyna. Napływ 03ób do 
Meranu w r. b. cierpi nieco pod wpływem przesile­
nia finansowego w Niemczech, natomiast liczniej- 
niż w latach poprzednich, reprezentowany jest żywioł, 
polski, amerykański i rosyjski. Polacy mieszczą się 
grupami w pensjonatach Weinhart, Gluckauf, Miiu- 
chen, Windsor i innych i są przeważnie klientami 
rodaka naszego, dra Romualda Bindera. Są to prze­
ważnie rekonwalescenci, lub też osoby, które spokoju 
i wypoczynku, ciepła i zmiany powietrza potrzebują, 
Merau bowiem dawno już przestał być stacją dla su­
chotników, których na promenadach nie widać wca 
le ; nieliczni tego gatunku chorzy skoncentrowani są 
w kilku pensjonatach, Merańczykom dobrze znanych. 
Większość hoteli i pensjonatów nie przyjmują wcale 
suchotników. Bawią obecnie w Meranie: hr Komo­
rowscy, bar. Lesser, pp. Spiessc wie, Kowalscy, Roz­
wadowscy, Witkowscy, Belzowie, p. Tuiobińska, dr 
Hassewici, p. Marcinkuwki, p. Biliński i w i.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  21 marca. 

(fr.) Brak wszelkiej podcięty spekulacyjnej 
w austrjackicb stosunkach wewnętrznych i sla 
ba dyspozycja giełd zagranicznych sprawiają, 
że stagnacja na targu naszym staje się coraz 
większa i zapewne potrwa już aż do końca 
miesiąca. W Berlinie podniósł się eskont pry­
watny na 2 pro., a przez cały maizec trzymał 
się stale na l l/t orc. Oddziaływa to również 
na tendencję giełdy. Ze wszystkich walorów 
tylko jedne akcje kredytowe zdołały uzyskać
2-koronową zwyżkę skutkiem utrzymującej się 
w sferach giełdowych wersji, że grupa Rotszyl- 
dowska już tak dobrze, jak zawarła układ z rzą­
dem o konwersję akcyj kolei Karola Ludwika. 
W  Londynie spadły dotkliwie konsole angiel­
skie na wiadomość, że w najbliższym czasie za­
mierza rząd angielski zaciągnąć nową, znaczną 
pożyczkę wojenną.

— W ie d e ń  21 mana. Przeprowadzenie 
konwersji akcji gal. koleji Karola Ludwika, prze rie- 
uiouych przez cstemplo *anie w państwowe listy 
dłużne 4 procentowe, splacalne do r. 1990, powie­
rzył minister skarbu konsorcjum, złożonemu z po­
cztowej kasy oszczędności, banku Rotszylda, auatrja- 
okiego zakładu kredytowego dla handlu i przemyśla 
i powazecha. sustrj zakładu kredyt, ziemskiego, po 
kunie 98 od sta, z zastrzeżeniem ustawowego upo 
ważuienia

— W ie d e ń  21 marca. (Giełda §bc- 
iowa). (Kuna w koroaaah i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9 28 do 9 99, na raaj- 
eserwiec od 9*20 do 9 21, na jesień od — ’— 
do — ’— ; żyto na wiosnę od 7'54 do 7 55, 
nc maj-czerwiec od 7*46 do 7 47, ca jesień 
od — ’— do — ’— : kukurydza na maj-czerwiar 
od 5 50 do 5 51, na czerwiec-lipiec od —-* - 
do —‘—, na lipiec-sierpień od — •— do — •— : 
owiaz na wiosnę od 7 43 do 7 44, na raaj-ezewis* 
od 7 44 do 7 45, na jesień od — •— do — *— ,• 
nepak na styczeń-luty od — — do — •—, na 
aierpień wrzesień od 12 75 do 12 85; olaj rze­
pakowy na styczeń-kwiecień od — *-— do — *-- 
Usposobienia słabe. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  21 marca, (tfteidff

»' ohw a). (Kuna w korooarh i po 50 kilogr ). Psze­
nica na kwiecień od 9*15 do 9*16, na maj od 
9*11 do 9*12, na październik od 8*13 do 8 1 7 ;  
żyto na kwiecień od 7 37 do 7 38, na pa­
ździernik od 6*72 do 6*73; owies na kwiecień
od 7 2 5  do 7 26 , na październik od 6*— do 
6*02; kukurydza na maj od 5*18 do 5*19, 
na lipiec od 5*31 do 5*32; nepak na sierpień 
od 12 20 do 12 30 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna mierna. Usposobienie spokojne. Pogoda 
piękna.

W ie d e ń  21 marca. (Giełda połudn. 
godzina 12 ra. 30). Marki 117*42, Renta majowa 
101 70, Węg. renta koronowa 97*40 Akcje austr. 
saki kred. 695*25 Akcje w«g. saki. kred. 7 1 0 — , 
Akcje Anglobanku 287 50, Akcje Unionb ubu
563 —. Akcje Bankrereinu 462 50 Akcje Linder- 
banku 426 50 Akcje kolei państw. 676*—, Lom­
bardy 6 8 — . Akcje kolei Elbethal 4 7 1 — , Akcje 
kbryki broni —* —, Akcje tytoniowe — *—, 
Akcje Alpiny 394 —, Akcje Rima Muranji 499 — , 
Akcie pragskiego Tow. żel. 1435, Losy tureckie 
111*50, Ruble 253*75 Usposobienie spokojne.

B e r lin  21 marca (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 219 10 Tow. dyskontowe 194*50. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek d. 21 marca o godz. 7 wieczorem 

Gościnny występ Ireny Bohusr 
Nowość I 

Po raz pierwszy 1

PAN WOŁODYJOWSKI
opera w 3 aktach (libretto według powieś :i histo­

rycznej Henryka Sienkiewicza) przez Henryka 
Skirmuntta.

O S O B Y :
Wołodyjowski
Basia
Keitling
Krzysia
Azja
Zagłoba
Pan General Podolski 
Rycerz pierwszy 
Rycerz drugi 
Żołnierz pierwszy

p. Ludwig 
pua Bohuaa 
p. Drzewiecki 
pni Ruszkowska 
p. Szymański 
p. Jeromin 
p. Paszkowski 
p. Jeliński 
p. Fedyczkowski 
p. Okoński

Stolnikuwstwu, Makowieccy, Podkomorzyna Lwow­
ska, Goście, Rycerstwo, Wojsko, Chorągiew Ta­

tarska. Lud.

Przyjechali do Lwowa
dnia 21 marea 1902 r.

HOTEL GEORGIE. Hr. K. Łubieński z Krakowea. 
Hr. M. Dębicka z Jaworowa. Hr. J. Mycielski z Kró­
lestwa Fozn. A. Garapich z Z górza. A Gorayski z Mo- 
derówli. J. Ullminn z Czerniowiec. M. Brjkczy ilski z 
Pacykowa M. Wysocki z Podola ros. Hr. J. Miączyński 
z Krakowa. R. Angerman 1 Jasła. K. Herzar z Wie­
dnia. W. Pawlikowski z Bereźaicy.

HOTEL EUROPUSKi. T. Słonecki z Zadoro- 
wa. Dr. L. Jakliński z Komaraa. M. Studzińska 
z Tarnopola. M. Skarżyńska ze Szwejkowa. J. Krynicka 
z Krynicy. J. Werdermann z Toporowa. J. Szumpcter z 
Boska J. Nołoń ze Schodnicy. J Jakubowicz z Twinik. 
S. Mynarski z Germakówki. R. Sąkowaki z Wydrni E. 
Kobhzek z Wiednia. E. Moeas z Wiednia. W Wachal 
z Cgarkówki. J. Leborg t Berlina. J. Hiiiich ze 
Żółkwi.

N E K R O L O G J A .

t
Piotronela S ip c zy M a  (I-yoto Kraus)
po długich a -letkich c.jrp:eniach, opatrzona św 
Sakramentami, zmarła dnia 20 marca b. r. przeżywszy 

lat 40.
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 marca b. r. e godzinie 

4-tej po południu z domu żałoby przy ul. Pijarów 1. 17 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po 
grążony mąz krewnych, przyjrciół i znajomych za­
prasza.

Zakład pog. „Stella* K. Słotołowieza Wałowa 11.

Nadesłane.
Rubryka ta ais pochodź, ed redakcji, która też nie bierre 

■a siebie iadr i* kie sdp?w!adxi*h*ałc

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, nl. Kopernika 1. 3, 213

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

ręby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

9 T  I n s ty tu t  o t* v a r ty  c a ły  d z ie ń  
Lekarz - dentysta Tecbnik-dentysta
M . Lisowski. Zygm uni Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
e y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

„F U R T "  t „K R A J”
biWŁ* cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)

ryrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzłi do labyeia m

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  od  
3 —5  u l. A k a d e m ic k a  II parter na lewo.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4 • / , lis ty  b łp a tse ta a  
4 */ ./ */ , l i f t y  blpa* - * * .
§ */ „ lis ty  b lp a ts o za a  p ra a js w a n a  
4 * / , lis ty  T e w . k r a d y t . z t e R a k la a *
4*/„*/, Het' Baska krajswegs 
4 */ , Nety U iłu  krajtwsgf 
5*/. ab’ kaamahe Buka krajawepa 
4 */ , paży % k-.Jtwą 
4•/, gal abllaaojs praplaaoyja* I wszelki* 

1 ■ ity państwew*.
Nedtj polecamy: 53

Akeje gello. Towarzystwa ełektryozaeg*.
Paplary u aprrtla‘i 1 kapaja pa sajóskładclejsz: >■ karała 

dzianym.
K A N T O R  W Y M I A N Y

c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z francuskiego.

Odważył się jednak odpowiedzieć:
— Ostatni twój powód jest z pewnością 

jedynie dobry.JCo do dwóch pierwszych, przy­
znaję, że nie trafiają do mego przekonania. 
W  czernie to oboje jesteśmy użyteczniejsi spo­
łeczeństwu, niż to dziecko? Może dlatego, że 
nie ma rodziny? Ależ oprócz ciebie i twoich 
dzieci, czyż nie ma wuja rodzonego, Jana Gal- 
lois?

— Skazańca — mruknęła pogardlwie pani 
Langlais.

— Skazańca, rzeczywiście. Otóż ten skaza­
niec rozporządza fortUDą, rów ną tej, która na­
leży do jego siostrzenicy, co jest odpowiedzią 
na twój trzeci argument.

— Jaki argum ent? nie rozumiem.
— Źle się widocznie tłumaczę. Gzy nie po­

wiedziałaś, że dziewczynka jeąi , bez przyszło­
ści ?* Otóż ona jest posiadaczką pięćdziesięciu 
miijonów, a -'dziedziczy po wuju drugie tyle. 
Z tern , przyszłość* istoty ludzkiej wydaje mi 
się raczej świetną.

Spuściła głowę przed prawdą tej uwagi 
milczała.

Co widząc Cezary, mówił d a le j:
— Wiesz, co zrobimy razem, jeżeli chcesz 

stanowczo zostać moją spómiczką i jaki plan 
powziąłem ?

— Nie — odpowiedziała — znam twoją 
inteligencję, lecz przyznaję, że nie zgaduję...

— Więc! pójdziemy za radą bajki: ,Z  
małej rybki będzie duża*. Tu małą .rybką* 
jest twoja siostrzenica; ażeby zostać dużą, po­
zwólmy jej żyć, a ono żyjąc, jako jedyna spad­
kobierczyni, zabierze mil jony swego wuja, ska­
zańca. Otóż, tak skmo jak dwa razy dwa jest 
cztery, pięćdziesiąt i pięćdziesiąt czyni sto. Le­
piej wziąć sto miijonów, mż pięćdziesiąt Zro­
zumiałaś mię tym razem, czy dosyć jasno m ó­
wiłem, droga Solange?

Oczy młodej kobiety zabłysły, jak u dzi­
kiego zwierzęcia, odpowiedziała jednak:

— Nie, jeszcze raz nie. Widzę, że bawisz 
się miljonami, jak żongler, lecz..

Cezary przystąpił i położył szeroką dłoń 
na piękoej ręce młodej kobiety.

— Solange — wyrzatl namiętnie — ażeby 
mieć ciebie dla mnie samego, żeby cię bezpe- 
dzielnie posiadać, przystałbym nawet, żeby nie-

wiedzieć, w jaki sposób bogactwa dziecka staną 
się twojemi. Więcej jeszczebym zrobił...

— Wytłumacz się, na miłość B oską! — 
rzekła, ogarnięta dziwną obawą.

— Posłuchaj: wystarczy wydać sądom fran­
cuskim tego Jana Gallois, ażeby olbrzymia jego 
fortuna podwciła bogactwa Marji Reginy. Do­
tąd  wymykał się wszelkim poszukiwaniom. Lecz 
ja  wiem gdzie się ukrywa: wiem gdzie go zna­
leźć. Odkąd jestem spólaikiem domu Stronga, 
dostarczam mu część sutej pensji aa utrzy­
manie. Dość mi słowo powiedzieć, a jutro 
Jan Gallois będzie w rękach policji swego 
kraju.

Wyrwała gwałtownie rękę i blada, z pala- 
jącemi oczyma, głosem świszczącym odezwała 
się do niego:

— Jeżeli to zrobisz, Cezary GorliD, znie­
nawidzę cię śmiertelnie i pójdę sarna oskarżyć 
cię o morderstwo Amerykanina.

Znał ją dubrze...
Zdolna była dotrzymać tej strasznej obie­

tnicy ..
— Kochasz go jeszcze P — krzyknął.
— N-.e — odpowiedziała Solange — ja go 

nienawidzę. L;cz człowiek ten do mnie należy: 
nikt niema prawa dotknąć go...

Po raz pierwszy w jej obecności Cezary 
ośmielił się gloa podnieść:

— Niech tak będzie! — rzekł z kolei. Lecz, 
kiedy tak, nie chcę być wystrychniętym na du­
dka. Wolność i życie Jana Gallois, odpowiadają 
mi za życie Marji-Reginy. Ja także chcę mojego 
udziału w miljonach.

Taka była tego dnia treść rozmowy miło­
snej pomiędzy kapitanem Gorlin i piękną panią 
Langlais.

V.
U m iera jący .

Nie bez pewnego wzruszenia Cezary ®or- 
lin zapuścił się w ulicę S terin , w parę godzin 
po przybyciu do Brukseli kurjerem paryskim. 
Teraz kiedy czuł się tak blizko celu upra­
gnionego, ciekawość ta nagle się w nim uspo­
koiła.

Szedł wolno, przypatrując się bacznie każde­
mu domowi, nie spiesząc się wcale.

Naraz zatrzymał się.
Nr 5 wskazany w liście doktora, wystę­

powa] jasno na ścianię starego flamandzkiego 
domu.

— To tu — powiedział sobie Cezary; prze­

szedł ulicę, stanął na przeciwnym chodniku 
obserwował powierzchowny wygląd domu.

Nie miał nic w sobie nadzwyczajnego, ten 
dom, zbudowany według starej mody hiszpań­
skiej. Trzy piętra, każde o dwócb oknach 
frontowych, z drobnemi, zielonawemi szybami.

Nie mógł jednak stać długo nie zwracając 
uwagi, zdecydował się tedy wejść.

Ujął ciężki młot bronzowy i zastukał.
Upłynęło kilka sekund, potem usłyszał 

zgrzyt zamku, drzwi skrzypnęły na zawiasach.
Zrazu Cezary nic nie widział, lecz odczul 

wrażenie strachu przed temi drzwiami, które się 
same otworzyły.

Powoli wzrok przyzwyczaił się do ciemno­
ści ; odróżnił korytarz i w tym korytarzu ol­
brzymią postać, której twarzy nie mógł doj­
rzeć.

— Brr... — pomzślal — pucząttk nic do­
brego nie wróży.

Lecz nie był z tych, co się cofaję.
— Pan doktor Jan Gallois tu mieszka? — 

zapytał istoty tajemniczej, która bez odpowiedzi 
usunęła się na bok, żeby go przepuścić.

lOiąg dalsay nm t.)

HIAUTHNERA
p o la k i  K a ta lo g  R a s io n  o 216 stronach 
i 500 ilustracyach, wyszedł właśnie z druki  
i wypyta się go na żądania darmo i oplatnie.

S d m u n d  M a u t h n e r
O. I k. Nadworny Skład Nasion

BUDAPESZT. UL. ROTTENBILLEP.A L. 33'.
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Podręcznik polski a 130 stronach zawierający wska­
zówki np-awy nasion warzyw t yci  i .w.atowy ł- djhjCia 
»;ę d» kaiie^o zamówienia b spłatnie.

Korespondencja polska. "MM <259

risrający wska- / f t}  
;owy.h datącu  6 H

-250 S m

K O K S
zw ęgli gazowych S j^P& zy do opału pc-

łajow egs jak i celów kowalskich
dostarcza

892 we Lwowie.
109 kg. loco gizownia 3  kor.

Przy odbiorze 160 kg. naraz, dostarcza do 
pornks ken P. T. odbiorców we Lwowie bezpłatn e. 
Przy cdoiorze 10.000 k j. koksu GJity znltone. ~  

1^**  Cmn<k na żądanie.
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„ ,, gruboziarnista..........................1 ,, OS „
„ „ perłow a............................... , i  ,. 08 „

Moscł artbiska bardzo arow atycrri 1 „ 08 ,,
Jawa itota. . . . . . . . . .  1 „ 08 „

Cwfcgr..* Kawa Mccca arabska asmu r.iywa *is 
tylko s a  ruuną kawę, ra i aa białą kawę potrzeba 
s i r  .  1 Cojlone”.  lnb Jawą. Jeżeli c i j w  się kawy 
gatunki mięazane, wówwaz należy każdy gatunek 
eddsiahrie upalić, 6
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Z ces. król apriyn.

I
w e  F r e i w a l d a u

eee. król. dostawców dla s.5*tro-węgi»v*ki9ya dware

P Ł Ó T N A .  S T O Ł O W Ą  B 1E U Z N E ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w s z e l k i *  i  a n s  w y r o b y
ptiec* najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w i e , 10

feny fesftiress: pp, edspnedającym, włateieieiem hoteli,
£  1'a^raieirem, dla espitali, zakładów kąpislewych i publicznych
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Z a r z ą d  S z k ó ł e k

dr/ewek owocowych
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikowie p. Tarnobrzeg
poleca w obecnej da ■ sd lzeu la  n a j e t e s e s n i e j s i t )  p s r z e

Drzewka owocowe
trzyletnie pa . . . — kur. 60 hal.
czteroletnie po 
pięcioletnie po 
steścijlttnie po

80

40

X
f t
XX
&XXX
XXX X

x n x x x x x x x x x % i< x x x n x x x x x x x x
za szlnkę wraz ze star mnem opakowaniem

O w i e s  nasienny
szw edzk i, sa sk i, e is^ fib u rs tl . k a rp a c k i, M llh s r , szkodzkl, 

383  Colum bus

i in n e  d o b o r o w e  g a t u n k i

z g w a r a n c j ą  d o s t a r c z a

BANK ROLNiCZY w Lwowie
Ó > O O O 3 8 O ( X X X } C O f X ) O O O C O O O 0 ( O

Według obMa^zcz Lia oglrszcreg? w ,G3z?c’e Lwowsk:ej*, 
ĄiTpi-.uje c. k. D /r keja kol-ri piństw ow yeh wa Lwowie ofertę Rb 
oddsn'0 w akord utrzymaiila robdt ziemnych i naajierzchai na sil-ku  
Lwów-Bełzsc (Tomaszów) na p rzerąg  trzech łat.

G. k. Dyrekcja kolei psńe'wowycb przyim ować będzie oferty 
m jpóźniej do 10 kwietcia 12 gadzina w południe (czas lwowski).

W arunki przejrzane być mo^ą w c. Ir. Dyrekcji kclei państw o­
wych we Lwowie ul. Krasickich I. 5, ócHzi J  konserwacji i budowy 
II. p;ętro, lub w b u ze kiarownictwa ruchu kolei Lwów-Be’zec we 
Lwowie, ul. Lenartowicza 1. 1. 396

We Lwowie, w marcu 1902.

C . k. Dyrekcja kolei p aństw ow ych. 
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Sucharda _
m i l k a H

śmietankowi c ie ^ la d i w tabliuzkach i wałeczkush ■
Najwięcej w śmietar.kę c l f i tu ^ c i

MLECZU A CZEKOLAD i
0 3 'a tn ii  neweść tłyoupj w świec e fabsyki c:ekcla iy

P b .  8 U C H A R D .

Ostrzeżenie!!
fonie waż pojawiły się imtacje

„Gramophon6w“
w interesie każdego ostrzegam przed na­
byciem takowych, szczególnie od podró- 
ż ijących, którzy w y z y s k u j ą c  sławę 
G ra m e p h o n ó w  sprzedają takowe 
pod tą samą lub podobną nazwą.
Jener lnym zastępcą naszym n i  Galicję 
prawdziwych C ł B A K O P H O I Ó W

jest 331

Tadeusz Górski
we Lwowie, plao Marjackl I. 8.

Cennik na żądanie gratis.
Tow. ekc. GRAMOPHON W i e d e ń .

0. T . Winklera Syn
w e  L w o w i e ,  R y n e k  I. 

poleca wielki wybór

R o g ó ź e k  i 8,0 
C h o d n i k ó w

kokos owych.
Nowość!

■W krajowy "W# W  wyrób "W* 
R o g ó ż k i  t r z c i n o w e  

p o  b a j e c z n i e  n i s k i c h  c e n a o .h .

Na zbliżając sią świąta I
NAFĘ franoutką I wrakową do

zaunszi zania pusadz' k i podłóg 
LAKIERY na padłogę Frltzsgo 

I Murx*
SZCZOTKI do ńatgrewaala, za- 

mlatunla i t p.
WOSK l płaty na p*dłagę 
CERATY na stoły I padłogę LI- 

uoleum
FARSY na pisanki, ŚMI9USY itp.

31 & poloca
po cenai.h n:ijprr.yslępniejszych

llagazys FARB

J  FR EOKIGd i A. SEAGllCK
I WÓW, n(. Hehoaóska 1. 4.

N O WO Ś Ć

20 ct. 
25 ,  
20 , 
1? . 

Nalewki

Co piątku Ryn* po żydowtku
Co soboty Pragoka szynka z pireem 

grcchowem 
Również zaprowadziłem oprócz du­

żych i mr.łe porcje:
Sznycei wiedeński . . .
M .ły Boefstaech z jajem .

.  kotlet nat irelny . .
Kiełb • sa gorą a z kapustą 
Wódki, Likiery, Roso lisy i 

w robu Jana Muszyński* go. 
Miody j nińi-k' i tarnopolski.
Wina białe i czerwone gwarantowane 

naturalne ia 1 Lr od 8 ■ h. począwszy 
Oblany w abonamencie 30 hal.
Miód kia Malaja, Szum pinów. 1 k30 h 

ba-dzo stary 2 koreay.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER. 
Po teatrze gorąca kolaoi» oodzlennle.

C>€>^. L  O O  > 0 0 0 0

T a M  Rsipia Sanieiiy
w  E r a s i c s y n i e  390

wyrebia pudełka
na masło, sarfcl 1 owoce, 

o o o o o c o o o o o o

D r. K . OstaseewM -BarańsY.

Krw aw y n k  ( 1846)
Opewładrsk kłalsrys :bo. 

(Bibbuteka Powwechoo. Kr. 202/6). 
Cena t kor. 20 b.

Dr, E . Os*m w jK -B a ra ń a h i

Rok złudzeń ( 1848)
(BLbliotiika Ps^-ssechna Nr. 355/9). 

Cz»s 1 « «  44 h.
Do nabycia we v/s*ystkich księgarniach 
. i J  księga i i  Baku do vej W Zukerkandta 

w Złoczowie.

Kompletne wyprawy rządzenia' do­
mowo. z możliwie u jwyższym opustem 

z cen przy więksiym odbiorze poleca 
P i o t r  O b r i ą i t o i r i b l

we Lwowie, 8S36
plao Kapitulny 1, (naprzeciw katedry).

Automat, łapki masowe
na szozury po 2 zł.; na nyszy po zł. 1.20 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc. ,Eol!poe* Łapka na 
•zwaby łapie tysiące szwabów i kara­
konów na jedną noc, po zł. 1-20. Wszę­
dzie stwierdzono jak najlepszy skutek. — 
Rozsyła za pobraniem J. SohGber, Wlodoi 
869 2 Bezirk Kirzb; bergMse 4.

Eleganckie

O B U W I E
z t M i  C i s n ą ł

dla Pań i Panów
poleca w najnowszym fasonie

Rudolf Krim m er,
Lwów

Hotel francuski. 891

Ochrona przed złodziejami
patentowane wkładki do zamków, sztaka 

2 zł. 30 ct. tylko u firmy 8G7C 
Z . G O Ś C I C K I ,  Lwów Gródecka 47.

Elektra-ćpara! iświetlająey.
NYw ińó i I Znekemitr artykuł 

de użytku dla każ­
dego. Praktyczny i 
bardzo interesujący, 
przy dłnroleta.em 
iiżywanin nigdy zsie 
zawodzi! Przez pc- 

clśnięcie guzik" 
wytwarza się 

jasny płomień, ktoiy 
wedle potrzeby o- 
świeciś może przez 

czas dłuższy. Elegancki, w nikln 5% ctm. 
wysoki, wygodnie mieszczący się r/ kis- 
sz n i 2 kor. sztuka. Za nadestai jm  kor. 
2'40 franco, R  pobrauiem p< cztowem 

o 60 hal więcej wysyła
J. SOHDLLER Wieu II.
359 K n rzb an ergasie  4 .

Pierze gęsje!
newe nledarte: V, klg a arego ct 16

V* ,  białego ,  30
nowe darte: % .  szarego ,  Si

*/, ,  fciałego ,  50
przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem poczto wem.

JT H a l d e k
y  P B A I ) E g ,  n l .  T y i s l w  1. 17.

u x x x x x x x x x x x

" P E L E R Y N Y
HYMALAYA duble od zł. 16 50 
HYMALAYA'fant*zyjne od zł 2 : 
BLUZKI w.zytowe i teatralne 

W# HALKI różne od zł. 3 75 do 24 
2  PŁASZCZE i Peleryny gumowe 
W  poleca najt niej

g  TADEUSZ GÓRSKI S
J  LWÓW 375 f t

p lac  M arjackl 8. | |

x x x x x x x x x x x x
IZZcŚ-i « faŁ.yS

fcowanls iatioo
L1MAULT i K”, w  Paryżu 

S ku teczność  n ieza .vod-l  
na w leczeniu ryejącyefcł 
bez u trudzenia  żo łą d k a ,!  
które  zaw ze pociąga  za j  
sob ą  użycie kapsu łek  z 
ku bebą  w płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 
i w głównych aptekach.

D 'S tać można .. j  Lwowie w spłukać 
pp. Mikolascba, Wewiórsk>ego, Ruckera 
Sklepińskijgo, Beiscra, i Ehrbara. —
W Krakowie : w aptekach pp. Wiszniew­

skiego i Redyks.. 2016

Pieczenia ciast Siiateczapli
FLORENTYNY i WANDY 895 

wydanie nowe siódme, opuściła prasę 
drukarską i jest do nabycia po 1 k. 82 h. 
polskie i 1 k. 52 h. ruskie z przesyłką, 
w Drukarni Narodswej 'Monieckich) we 
Lwowie, Kopernika 9 i w tsi igamicb

Mam zaszczyt zawiadomić, że już 
otrzymałem śwież,

M s n u m
i po najtańszych cenach je polecam. To­

war świeży pierwszej jakości 11
pół klg. cnt.

Migdałów słodkich olbrzymich —-70 
Migdałów słodkich Bari . . .  — 60 
Daktyli mar-końskich . . . .  —‘SO 
Daktyl' aleksandryjskich . . . — 36
Daktyli Celi f e t ............................... — 82
Rodzysek sułtańskieb . . . .  —*40 
Rodzynek Eleme dnżych . . . —-44 
Rodzynek czarnych drobnych . . —-2#
Malagi na gałązkach.....................—-90
Orzechów tnre fc .e h ......................... —-20
0  zechów tnreckicń łuszrzonych . —'40 
Orzechów włoskich papierówek . —-18 
Orzech >w włoskich łuszczonych . —-44
Fig s u t t a ń jk i c h ...............................—-82
F/g w iankow ych ..........................—-J6
J idoa paczka drożdży proszkowych — 05 
Drożdży meta odnyi a prasowań. —-60
Śliwek b o śn ia c k ic h .....................—'18
Cykaty d u ż e j ....................................—'75
Arancini drcbne j .............................. —-Sb
Marmolady m trelowej . . . .  —-SO 
Marmolady z mirabelek . . . .  — 68
Powideł b:śniackicb . . . .  —-16 
Mssła św.eżego da chlebi . . . —'61
Masła deserowego.......................... —-76
Mesła dworskiego do pot aw . . —-50 
Miodu zaakomiteg j . . . . .  —-32
M a k u ................................................... - -2 4
Mąki najpiękniejszej 9 ct. — Czekolady 
Suchai i* od 40 do 70. Laska wanityi 
20 et. Opłatki pod ciasta sztuka 1 ct.

Utrzymnję także na składzie różne 
gatunki tyko n a t u r a l n y c h  M IM , 

W y b o r n y  K U M  h t e u s k l .
HERBATĘ, WÓDKI zagraniczne i kra­

jowe, oraz
bardzo dobry Koniak fran.
po zł;-. 3 BO, 4- — , 4 5't i 6-— za butelkę. 

Zwracam uwagę, że w n:edzie’ę
1 święta handel mój zamknięty. "MM

Zamówien:a z prowincji odsyłam 
odwrotnie. Na żądanie wysyłem cennik 
frauko, polecając się licznym rozkazom 
Szanownej P. T Pabliczm ści kreślę s:ę 
z pełnym szacuak:em k806i

Leonard Solecki
L w ó w  

ulica Batorego I. 2.

O O O O O D T O O O O O
8058 § S T  ZNAKOMITĄ W W

KAWE
pół klg AA ct. — Na prowincję wysyłki 
w woreczk zch l*/4 kl. za zł. 6 50 franco. 
Wyborną HERBATĘ Melage de Lendon 
V* Al 3 zł. Doskonały KvNiAKkuraoyjny 
francuski, odznaczony na -yystawie we 
Lwowie cała bntelk zł 3 50, pół butelki 
zł. 1'80, ćwierć 1 złr. Wszelkie inne to­
wary w zakres handlu korzennego wcho­

dzące po cenach najniższych poleca

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.oooooooooooo

Jedyna prawdziwa ■
M a s a  9,91

francuska |
w pnsskach po złr. 1.40 75 et.

i 40 ct.
PASTA kraiowA

również do! ra, jak francuska w 
pcsikach po złr. 1.—, f5  i 8'J ct.

LASIER 3UR8ZTYN0WY
w puszk. po zł. 1. —, 55 i 80 ct. 

L&kler em aliow y
we wszystkich możliwych kolo­
rach w jryginainr U pus kach. 

FARBY nn arnsanki. — Szczotki. 
Pędzle, Wosk, — poleca najtaniej 

jedynie hauiel
0 . T .  W incklera S yn a

we Lwowi-, Rynek 1. 23.

jest on niu t;'.:
' a czytelnikom i rGp dyniom jesztrzo nie znar.c, z ip.twośeią iinjlrjłszo liLinry Ntołonê  jako to Chart mi*?1' Itfnodyktjrnbf, Curâ iio i t. <1 Hiimoinn w nfijt.Tószy i najprońts; y 

sposób i to w dobroci, która nnjlepszym markom równać uioże, przy­
rządził1 za pomocą Jul. Schradora patron likierowych, któro dla mniej- 'wlępę.j 90 gatunków likierów, przez firmę Jul. Srbradrr w Feuerbach pod 
Stuttfrnitem przyrządzone bywają. Każda patrona wystarczy na 2l/t Utrą 
odnośnego likieru i kosztuje wedle gatunku 40—60 hal. Podpisana firma przysyła na żądanie prospekt gratis i franko. Główny skład dl* AubUo- 
węgier; W* ttkager tte Wiednia ŁH/3 am Hemnarkt O*

c o

Z t

%  M Ś b i n  U *  t «  »’< ii -fik .


